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Sam~1zafrucie by Na przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kośoiach. hóleglowy pcdeoerwowanie, bezsennośćwzdęcia, odbijania, bóle 
wwąłrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
1:.bstrukcji, plamy,i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język ob• 
łożony). Trucizny wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, za• 
niec«y~czają krew niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są 
0 1 _;ana~ 1 oczyszczającymi krew i soki ustroju. 20-lełnie doświadczenie wy• 
kazało ><e zioła lecznicze „CHOLEKINAZA" H. Nietnojewskiego jako 
żółcio • mocze>p~dne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Labm:aforjum fizjo• 
logiczno·chemicz. „Cholekinaza" H. Ni1naojewskiego Warszaw-a N. ~wiat 5 
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Budapeszt zaproszony da paktu antykominternowskiego 
'óz BUDAPESZT. Posłowie \\rłoch w Budapeszcie, zaprosił rząd wę trzem wielkim mocarstwom za BERLIN. W'iadomo!ć nade" snjł} t~ wiadomość na nezeł• 
1di1Nienilec i Japonii w Budapesz- gierski w imieniu Włoch, Nie- ich zaproszenie i oświadczył, szła do Berlina o gotowości nym miejscu. i 

ancie złożyli wizytę ministrowi miec i Japonii do przystąpienia że rząd wegierski skłonny jest przystąpienia Węgier do paktu Zbli.rona do WJ'.lhelmstrasse 
l rspraw zagranicznych Węgier. do paktu antykominternowskie- przystąpić do tego paktu. antykominternowskiego, wywo~ „Naahtaiusgabe", :wracając się 
lat Poseł włoski hr. Vinci, jako naj• go. Formalności, związane z przy lała w tutejszej opinii poli.tya.i pod adresem W ęgieir ~e: 

dłużej urzędujący spośród przed Minister spraw zagranicznych stąpieniem, odbędą się w Buda- nej echo bardzó przy~hylne. Niemcy, Włochy i Japonia po 
tęjstawkieli, tych trzech mocarstw Węgier hr. Csą.ky, podziękował peszcie w przyszłym tygodniu. Dzienniki popołudnt·owe ogła witają z dużą radością, jeieli w gc ____________________________________________ związku z rokowaniami, które 

Preml·er <ha. mberlain u 01· ca Sw. ~~-=~=: 
Berlina nastąpi w poniedziałek 

,~:Razmowy rzymskie nie dały kankretn„ch wyników ~;;~:~ti!=~ 
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8 8 przyczyn „ S ę O WJ 8 Rl8Rl8 S„ U&CJ traiu wiedeńskiego. Ma one na 

m RZYM. Wczorajsze przedpo- obowiązywał w r. 1933, gdy Pa- berlain i osoby towarzyszące rnu 
r. ładnie premier Chamberlain i pieżowi Piusowi XI składał wi- wyruszyły z Villa M~dama sa­
bi ster Halifax poświęcili wi- zytę premier brytyjski Mac Do mochodami watykańskimi, przy 

· e w Watykanie. Wizyta od- nald. branymi chorągiewkami brytyj 

państwami w duchu przyjami, 
ożywiającej pakt z dnia 16 kwie 
tnia 1938 r. 

Ponadto postanowiono w jak 
najkrótszym czasie zawrzeć u­
kłady poszczególne, przewidzia­
ne przez wspomniany pakt. 

cefo rozważenie szeregti kwestyj 
które wyłoniły si~ w ostatnicp 
cusach na rcmnai.tych odcm• 
kach nliędzy Berlinem a Buda" 
pes:ztem. "id .ła się wedle protokółu, jaki O godz. tt.30 premier Cham- skimi i watykańskimi. Wraz z 

'•••••------------------ premierem brytyjskim udali się 
.99rane IW lila•v 

ponadto da ,W.atJkznu pose1 an-
Loterllz gielski przy Stolicy Apostolskiej 
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padły w ~z~liwej kolekłlirze 

e JIJLlllNll LANGER-' 
:WAftSZAWA. Marszałkowska 121, Dworzec Główny, Dworzec 

Sreclnicowy, Targował&, Wolska e. 
PO Z N A IQ', Sew. Mielżyńskiego Zl. 

radca ministeriaL'ly Ingram i kil 
ku urzędników. 

Przed wejściem do prywat­
nych apartamentów papieskich 
Chą.mberlaina powitał mistrz 
dworu papieskiego, który nastę­
pnie wprowadził go do bibliote­
ki papieskiej, gdzie odbyła się 
audiencja. 

Po audiencji, która trwała 20 
minut, premier przedstawił Pa­
pieżowi czronków swej świty' 
po czym Chamberlain w towa-
rzystwie Halifaxa złożył wizytę 
sekretarzowi stanu kardynało-

Dr. Rubblee konferował z Scbacbtem wi :;~u:·Po p6h1ocy ogłoszoro 
11 temat finansowania eml1r1di ZJd6w z Rzesu nasupujący komunikat o w~i-
BERLIN Pr: b ł ed kil . . ·· z d. Rz ku roz10ów, prz~pro\\adzon"tch 

· . . • Y r Y p1'% wama emtgtaCJl Y OW % ei W Rzyn.ie z okazj~ pobytu pre 
b . dn~a~t do ~erlma drrektor 5%~. • miera Chamberlaina i ministra 
londynsk1ego biura konutetu u Biorąc pod uwagę konferencje HaH ·LU' 

I dtodiców_ w Eviain .dr. Rubblee dr. Sc:hachta na ten sam t~~ v..~· 'ro~owach, przeprowadzo 
odbył sureg rozmow z prezyo z gubernatorem Ban-ku Anglu nych w tych dniach pomiędzy 
demem Bankiu Rneszy dr. Montagu Normanem. pr;yjąć Mu~linim i Chamberlainem z 
stbachtem. można, ie rozmowy te są pew" udziałem dwóch ministrów 

• nym o8'l!i;ive_m .akcji, podjętej spraw zagranicznych hr. Ciano 
„ ~aik słychac rozm°'YY ~e P°" dla ~cnhwt~1a Żydom opusz i lorda Halifaxa, zbadano głów­
sw1ęcone były sprawie fmainso" czcn·1a terytonum Rzeszy. ne zagadnienia chwili bieżącej 

Posiedzenie Rady Gospodarczej S.P.P.O.S~ 
Dl'ZJ udziale trzech minlstr6ur 

oraz stosunki pomiędzy obu im­
periami. 
f Rozmowy te nacechowane naj 
większą serdecznością. doprowa 
dziły do szczerej wymiany idei. 
W toku rozmów Zł:,odnie po­
twierdzono chęć rozwoju istnie­
jących stosunków pomiędzy obu 

W toku rozmów ujawniła się 
raczej jeszcze chęć Włoch i W. 
Brytanii do prowadzenia polity­
ki, zmierzającej skutecznie do 
utrzymania pokoju, polityki, do 
której zmierzały i do której 
zmierzają usiłowania obu rzą­
dów." 

Bertuleld tworu nowv 
d1rektoriat 

KŁAJPEDA Gubernator Gai 
!ius powierzył wczoraj W. Ber" 
tuleid, zastępcy dr. Neumanna, 
misję tworzenia nowego dyrek$ 
toriatu okręgu kłajpedzkiego. 

Tortosa zdobyta przez powstańców 
' 

Upadek Perello spodziewani lada chwila 
LERIDA. Wojska powstań• fwyc:h wojska powstańcze dotat 

cze zajęły wczoraj przed połud" ły do miejscowości Perello. o 16 
niem T ortosę, po stoczeniu nie" km. na północ od T Mragony, 
zwykle gwałtownych walk na której UlPaidek jest kwestią naj• 
południowym zachodzie prowin bli!źiszej przyszłości. 
cji Tarragone. Maroka6skie dy$ 
wizje, dowodzone przez gen. Ja# 
gue dokonały równocześnie ma$ 
newrit okrążającego, biorąc nad 
Ebrem do niewoli znaczne siły 
nieprzyjacielskie. 

W godzinach popołudnio" 

Na odcinku północnym woj 
ska gen. Franco zdobyły miej„ 
scowości Penamandel i Monfal„ 
co, oddziały zaś operujące w o" 
kolicy Montblanch zajęły Lilla 
i Mountcogulla. 

Prof. Jonescu w obozie koncentracyjnym 
BUKARESZ. Znany działacz ny został m:zora,j ponownie vt 

Zelaz.nej Gwardii prof. Jonescu, obozie kon.centracyjnym. 
zwolniony niedawno z obozu W kołach U1'%tdowych wyja4 
koncentracyjnego na mocy de„ śniają to zarządzenie faktem nie 
klaracji, w której wyrażał lojal dotrzymania obietnicy wstr:y„ 
ność rządowi i zobowiązał si~ mania si~ od akcji politycznej. 
do niepodejmowania żadnej P. Jones<:u był jak wiadomo, 
działalności politycznej, osa<lzo dyrektorem organu żelaznei 

Gwardii ,,Cuvantul". 

Dnia 12 stycznia 'b. r. w Tar- minister Opieki Społecznej Ma" 
nopolu odbyło się posiedzenie rian Zyndram Kościałkowski, p. 
Rady Gospodarczej Sekretaria• minister Rolnictwa Poniatowski 
tą Porozumiewawczych Pol. p. wiceminister Spraw Wojsko~ 
skich Organizacyj Społecznych wych gen. Głuchowski, gen Saa 
w.Tarnopolu przy licznym u• wicki. gen. Langner, wojewoda 
dt1ale degaitów. tarnopolski Malićk.i oraz przed• 

Na posiedzenie przybylr: p. stawiciele innvch resortów 
Dobre stosunki między Rzeszą i Polską · 

Fatalna dzi~sieciolatka śmierci 
W jednej i teJ samej rodzinie umierali stale 

matlea i c6rka w jednym dniu 
Z Mogilna donoszą. ii w 1 dykolwiek miejsce w tym mieś 

.łwią:ku z niezwykłym wypad· cie. 
klem śmierci dwojga osób w Okaulo sit, że pociąwszy od 
pewnej .rodzinie jednego dnia, roku 1900 umierały co 10 lat 
zbadano miejscowe księgi para• dwk .osoby w rodzinie w ,:jed• 
fialne, aby przekonać się, .:zy po uym i tym samym dniu, plzys 
d9bne ~darzenie miało iuź kie• czym zawsze również jak i ostat 

nio, b}lły to matka j córka. 

opierają sie na deklaracji Adolf a Hitlera i J6zef a Piłsudskiego 
BERLIN. „Frankfurter Ztg" I sadorem R. P. w Berlinie Lip­

kome11tując 7apowiedzianą rewi skim. W postanowieniu obu rzą 
zytę min. Ribbentropa w War- dów utrzymywania dobrych sto 
szawie zaznacza. że podróż mi- sunków sąsiedzkich nic się nie 
rJstra 3pr. zagr. Rzeszy jest zr.neniło. 
aktem, który mieści się w ra­
mach stosunków niemiecko„pol 
skich. Podstawę prawną tych 
.:tosunków stanowi układ podpj­
sany 26 stycznia 1934 r. mię­
dzy ówczesnym nunistrem spr. 
zagr. von Neurathem, a amba-

„Hamburger Fremaenblatt" 
zwraca uwagę, że pewne odła­
my prasy zagranicznej niechę­
tni~ widzą istnienie dobrych 
sto~'Unk:iw. Wizyta min. Becka u 
kanclerza Hitlera oozbawiła 

podstaw niedorzeczne przypUd 
l!Zenia o pogorszeniu się stosun­
ków polsko ·niemieckich. Obec 
nie rewizyta min 'Ribbentropa 
w Warszawie przekonać winna 
sce1Jtyków, iż stosunek między 
Rzeszą a Polską opiera się nie­
zmiennie na tych samych pod­
staw ach pokojcwych, które 
stworzone zoswły przez deklara 
cję pokojową Adolfa Hitlera i 
Józefa Pilsudskfosm. 

Polecom wody kolońs~ie i oerfumv o mo~nvc~ zoooc~oc~ ~ ~~1~!!!o~~~i~w~~k~e~~~2~K1Eco 
ziś w Czarach przepiękny film polski ~;5ERCE-·MATRI'' __ _ 
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94 142025 56 84 180 261 462 92 523 . 
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PEtNA TABELA .lOTERll 
Czwarta klasa - 8-mJ dzień dagnienia 

I I• 11 ,1·agn·1·enie ł)2 119 335 40 486 628 878 937 75 

315 531 601 70 739 874 85 149111 23 d I 
417 48 70 514 59 652 72 94 729 94 a 
814 88 150095 358 70 570 89 614 
151090 1 i06 38 99 209 328 542 608 
86 96 718 879 91 920 50 ' ~szystkich 

Co to jest milion? 
152010 38141 79403 21 645 70 724 

842 153023 66 163 236 70 459 · 544 53 
637"83 932 154037 218 71 75 347 423 
42 578 822 956 28 59 155098 193 216 . 
338 418 35 578 680 807' 70 952 76 j 
155098 193 216 338 418 35 578 680 '1 
807 70 952 76 156058 69 200 307 43 

• 53162 74 428 92 94 918 24 54028 125 
Gł.OWNE WYGRANE 62 92 212 79 95 376 502 21 669 114 810 

Stała d?:ienna wygrana zł. 5.000 73 939 55030 332 483 582 895 922 56029 
padła na nr. 148378 52 151 79 274 89 397 9!!7 64 57007 55 

Zł 25.000 na n-ry: 29781 41125 159 67 97 254 538 87 617 734 58416 
Zł 10.000 na nr. 7668 517 69 591 47 49 58 453 520 43 91 601 

457 504 54 58 749 91 157003 208 62 
302 423 645 734 92 801 11 36 87 928 
48 1580J9 152 79 568 690 721 32 819 
31 159241 355 56 503 28 908 32 68. 

Zł 5.000 na n-ry: 24581 33460 37326 10 36 52 98 749 60129 45 332 431 70 
81223 661 869 94 905 37 61009 16 208 67 79 m ciagnienie 

Zł 2.000 na n-ry: 7146 24919 25100 310 88 90 544 653 84 736 81 829 117 Wygrane po zł. 250. 
35186 60792 84366 89288 90219 105918 963 62072 82 142 75 86 254 512 32 776 
111981 131814 148151 155514 97 913 59 63023 117 316 679 751 832 5 19 442 80 517 789 93 99 181 354 

Zł 1.000 na n-ry: 2781 20442 23333 88 64180 98 204 765 77 863 908 65169 81 516 82 829 938 59 2149 69 291 95 
23517 23650 23719 44597 47913 48212 248 98 318 70 714 811 93f: 77 66001 409 62 90 568 70 607 751 3029 635 
53854 55421 63824 64090 70284 77308 283 90 307 849 67041 95 154 227 54 83 4029 53 300 39 415 511 901 31 5305 
81399 85872 87808 89183 95231 106764 427 92 531 662 706 36 68150 2!:19 342 529 38 835 921 6305 77 431 33 544 
1.08800 118624 120755 124190 124985 51 568 711 821 58 69058 454 531 611 619 7013 67 174 217 366 447 56 91 

Dyrekcja Polskiego Monopo 
lu Loteryjnego ogłasza niniej• 
~zym dostępny dla wszystkich 
Konkurs, polegający na najtrc:f• 
nkjsżej odpowie<l.zi na pytanie 

I Nagroda 
II Nagroda 

III Nagtoda 
IV Nagroda 

„Co to jest milion?" V-XV Nagrody 

1000 zl. 
500 zł. 

300 zł 

200 zł. 

po 100 zł. 
L25719 126814 136994 140494 155510 14 878 89 97 921 50 87 501 867 829 180 259 95 404 87 681 . , . . . 

70026 132 219 33 42 43 53 530 619 749 9012 710 63132 62 64 551 759 i Odpowiedz, z.a1w1eraJąca n1e 
Wygrane po zł. 250. 732 47 60 998 71023 207 20 71 320 112 98 411 376 12041 103 21 J 21 340 I więcej niż 25 słów, ma wyjaśnić 

23 175 361 76 370 99 460 640 751 400 10 552 53 68 672 708 818 997 479 97 511 628 73~ 843 970 3063 139 ' . . . . 
1071 131 221 44 521 39 618 32 33 66 72003 33 105 50 392 427 79 713 71 237 68 448 518 634 14139 474 527 772 \\ sposob ~oihw1e z,rozum1ały 
767 91 893 72 2198 221 317 30 75 80 924 30 52 93 73049 140 225 361 95 86o 985 15742 210 62 449 80 910 80 i trafny prawdziwą treść wyra" 
580 844 935 57 70 3055 56 159 527 628 776 827 83 74304 418 570 83 84 16274 98 342 86 408 17756 289 319 Zll m1!ion" 
65 94 642 754 819 74 929 4364 407 583 635 75026 254 373 586 72 91 693 719 75 473 565 738 930 18110 204 403 " • 
717 42 846 981 5009 67 272 75 530 94 %2 76234 79 91 313 65 425 603 79 431 59 19088 104 417 87 762 843 20301 
8,5 999 6055 82 83 174 244 838 50 7000 77003 56 214 64 93 328 73 93 632 36 866 983 21264 834 597 22200 6?3 781 
63 113 23 448 713 74 76 900 17 8132 972 78026 204 405 536 86 608 35 89 23038 415 580 746 871 24100 323 724 
41 98 238 68 306 58 631 771 958 9079 727 907 79034 53 54 88 499 722 51 25 812 38 25025 317 411 559 893 26648 
108 99 224 364 540 44 667 738 823 43 840 912 86 710 976 27089 98 107 227 753 82 
966 74 80011 54 100 32 203 422 34 748 923 851 28002 13 29 745 89 868 79 968 

Jury Konkursu 
10273 359 441 52 545 751 918 40 60 81076 302 412 625 52 721 47 54 821 29080 188 519 694 840 30015 82 320 

74 11050 74 78 197 581 618 21 827 85 902 34 58 84035 416 22 36 571 689 541 727 912 31003 126 33 385 643 790 stanowić będą wybitni przedsta 
958 74 12030 45 203 593 95 611 700 89 91 787 83001 149 55 250 372 448 637 845 32236 398 515 659 739 33158 480 wiciele polonistyki, literatury, 
828 13012 16 94 97 182 218 92 359 445 771 833 916 840 15 152 60 91 244 74 925 34786 35253 342 836 36319 55 657 
507 48 712 49 92 99 818 33 66 68 14079 96 341 84 4ó3 17 57 783 733 86 919 37054 93 6 562 67 86 685 593 932 prasy. nauk matematycznych 
100 15 21 79 250 67 448 85 555 626 • 857 32 227 81 377 470 93 511 787 865 38057 342 612 16 956 39457 40019 oraz delegat Monopolu Loteryj 
15078 105 13 39 45 57 236 371 83 438 7 78 950 63 86025 293 319 69 059 112 85 370 315 848 41194 303 26 821 
505 29 36 92 625 69 753 876 16097 137 87216 n 410 84 972 88030 134 355 411 44 62 548 42077 218 76 538 646 nego. 
305 79 429 61 527 655 82 86 831 920 619 90 747 964 89324 464 604 773 960 732 955 4300} 260 87 334 476 759 946 
17151 52 359 611 91 798 18038 40 91 90240 419 76 522 648 85 74i 844 85 44070 82 131 445 71 672 727 800 541 Skład jury ogłoszony będ1tle 
174 241 46 47 331 62 71 468 693 748 89 9 1 5 9 5 
817 26 79 19080 191 285 90 306 82 561 9591 7190188874~59920252111186 9233632615 409791 4 299 434 524 95 632 ~07 35 830 w najbliższej przyszłości 92 46315 446 621 S32 913 34 47026 · · ' 98 621 43 718 92 856 57 901 7 54 57 93027 77 97 672 542 748 917 54 94071 138 55 465 643 749 814 480 45 49094 20048 65 96 201 458 535 613 733 84 z 15 . '-af . . eh d 852 920 26 80 21064 294 322 33 87 89 155 58 356 512 92 745 95174 258 95 337 402 21 760 656 50410 74 694 825 a DaJw. ll'leJSZY o po" 
430 57 843 63 22068 155 236 377 401 428 595 6<Y2 36 871 81 921 75 96049 81013 173 659 80 800 96 52257 710 wiedzi przewi<lz.iane są następu 
548 711 908 93 924 52 23092 145 66 69 103 28 51 335 83 676 105 908 53 85 .93 866 53057 201 30 332 44 531 . . 

Opowiedzi nadsyłać należy 

ao dn. 5 lutego 1939 r . 

Na kopercie na1leży podać o" 
prócz adresu Loterii (W a.rs.za„ 
wa, Długa 50) dopisek „Kon" 
kurs Loteryjny". Listy można 
wysyłać pocztą lub też składać 
w którejkolwiek kolekturze Mo 
n()p<llu Loteryjnego. 

W kopercie znajdować się po 
winny: kartka. zawierają-ca tył• 
ko odpow;iedi na pytanie kon" 
kuirsawe i obok podane godło, 
orali druga zamknięta koperta, 
na niej to samo godło, a we" 
wnątrz-imię, nazwi!Slko i adres 
odpowiadającego. Koperty z na 
zwiskami nienagrodzonyC'h bę~ 
dą sipalone bez otwierama. 

92 97 212 35 330 58 427 515 48 77 621 55 97077 233 92 505 54 93 98018 131 42 57 641 711 54076 607 28 750 55 886 Jące nagrody, płatne bez zad~ 
78 704 800 67 929 24170 282 495 519 363 404 639 911 99059 68 74 150 57 87 55345 952 94 56252 373 79 795 825 nycli potraiceń natychm1a.st po Roz.strzygnięcie Konkursu na . 
30 831 44 960 25050 116 288 375 432 97 224 48 89 532 37 544 46 81 88 954 57737 402 75 89 897 956 : · K k 
56 613 38 66 702 

53 57 812 51 73 74 100150 405 540 612 909 82 101116 58073 91 394 408 752 59741 86 227 rozstrzyigmęciu on 'UTSU: nastąpi do dn. 18 lutego 1939 r. 
26061 115 48 236 71 307 99 471 96 78 225 360 428 522 616 706 54 70 849 422 697 60104 12 227 95 403 5 30 
555 637 706 803 11 37 909 89 27127 333 998 102036 64 169 197 366 428 43 578 61186 214 41 65 346 81 510 578 62010 

, 72 519 71 610 703 4 11 83 976 84 28117 672 785 916. 93 13106 221 32 50 316 59 627 784 989 63271 314 82 88 456 96 980 28 42 266 846. 933 .99424 692 1242 538 689 730 128212 ·385 636 S57 
35 58 207 311 29 426 669 94 925 29056 406 515 706 87 831 912 104317 519 51 524 720 97 946 64007 209 491 517 633 888 963 10056 79 287 492 W1348 4091' 987 129153 130074 148 321 672 841 
273 36 5909 13 83 642 714 771 78 886 105013 87 139 94 283 310 509 65175 79 895 .66217 382 415 676 803 20 992 102041 300 707 908 103121 131105 544 132017 150 402 757 133013 
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NA KARNAWAŁ I I 
dostarczam po cenach 
fa. b:rycznych: SERPEN­
TYNY - 10 paczek zł. 
1.20. KONFE'ITI - 20 

. torebek 80 gr. CZAPKI 
KARNAWAŁOWE w pięknym w: 
konaniu, asortyment 25 szt. różnych 
wzorów tylko zł. 6.90. PARASOLKI 
różnokolorowe - średnie tuzin zł. 
2.4", duże zł. 3.90. BALONY gumo-

130045 86 113 45 393 480 544 668 
85 846 966 131094 119 85 218 753 832 
57 987 132161 219 411 542 85 848 945 
133160 88 258 311 586 731 909 134033 
401 49 748 851 982 8 90 135294 527 
931 136210 22 691 8 899 137 021 88 
9 142 235 323 511 6626 70 781 91 902 
138 048 51 l.SS 381 556 105 808 86 
139056 100 9· 36 41 5 414 69 596 762 
829 76 943 

140082 199 238 328 52 505 29 71 641 

we: gładkie setka zł. 4.80, marmur- .-----!'"ml------„ 
kowe setka zł. 6.50, podłużne metro-
we tuzin zł. 2.-, formowane Ba­
lony - MIKI, Diabły z rogami, Pin­
gwiny tuzin zł. 2.00. KOTYLIONY 
PLUSZOWE: lalki, baletnice, paja­
cyki, murzynki, żołnierzyki, pieski, 
małpki i t. p., asortyment 25 sztuk 
różnych wzorów tylko zł 5.90. BRAN ~""'' 
SOLETKI do tańca z dzwoneczkami ~ c.,~ 
tuzin zł. 4.80. GIRLANDY kolorowe, o'c ~~ 
setka zł. 3.50. TRĄBY SŁONIOWE ... ~ +'O '<,, "--,..<c. () V 
nabrzmiewają i syczą, 10 sztuk zł. ~ " · c.." t' 
1.00. Adres: · Fabr. skł . artyk. karna- 'i>-+ ...,~' 1" 
wałowych: WALERIA OBORSKA, '\,.~ «ą. 11,.Q, 
Dz. E/2, Warszawa 1, świętokrzyska CA1'YM ŚWIECIE 27. Uwaga: Na prowincj~ wysyłam ....,.., ____ L._ _____ ._. 
pocztą za pobraniem. 

42 lata wiezienia 
za bestialskie n1order1tM1o 

Jestem samodzielna 
dzięki maszynie do szycia, haftu i me 
reżek. którą nabyłam we firmie „Pol 
ski Dom Handlowy KRISCHER'", 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 
Firma dostarcza maszyny już od zł. 
150.- gotówką i na dogodne spłatv 
i wysyła bezpłatne cenniki. 

Straszliwy wybuch 
dynamitu 

MEDIOLAN. W Cadde di· 
Crevola w dolinie Formazzo 
przy budowie zapory wodnej na 
stąpił wybuch pr>?:ygotowanego 
do prac dynamitu. Czterech ro• 
botników ~ginęło na miejscu, a 
trzech odniosło rany. 
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Sławo honoru Mussoliniego 
ie dotrzyma porozumienia z Anglia 

LONDYN. „Daily Mail" ogła-1 przez hr. Ci.ano specjalnemu wy 
sza krótki wywiad, udzielony słanrJikowi tego dziennika, k~ 

ry t.owarzyszył premierowi 

~OMA I DO UST~ll!'Uł~~:!~~~d~~;d 
r=~~~ ~~ „Jest.em buCłzo zadowolony z 

'_ ~.-~ Udt. przebiegu rozmów, mogę pana 
~ zaptlwnić, iż były nadzwyczaj 

tlJ 11aJbdn1... .. -: serdeczne. Omówiliśmy wszyst-
~ kie aktualne kwestie, jakie cizi§ 

· w Europie istnieją". 
~;;;JllJl§lail Zapytany, czy prawdą jest, że 

przybędzie on niezadługo do 
Londynu z oficjalną rewizytą, 

___ hr. Ciano odpowiedział: 
„W chwili obecnej nie jestem 

w stanie wiele na ten wmat po-
Zmarł kr61 Diwa wiedzieć, ale mam nadzieję, że 

NOWY JORK. W Nowym b~zo rychło złożę w Londynie 
Jorku zmarł t>łk. Ruppert, multi wizytę. • 
milioner _ IC.ról piwa. Charakteryzując a~osferę, Ja 
Zmarły płk. Ruppert był nie- ka panowała w ~asie ??~ów, 

iwykle popularną osobistością kore~o~dent „Daily Mail pod 
w Stanach Zjednoczonych, gdyż kreślił, .iz w pewnym mom~e 
własnym kosztem utrzymywał je w czasie rozmowy, Mussolini, 
~n_ą z najlepszych eki basse~ p~trzą~ wpr?st w oc~ Chamber 
ball'owych New Yoik Yan~ ~no~ ośWladczyć mia~ z7 spe-
kces„ " CJalnie uroczystym naciskiem: 

• „Daję panu moje słowo bono-
BezaelnJ aferzrsta ru. że zamierzam zawsze t w każ 

dym czasie wypełnić porozmnie 
CZERNIOWCE. W instytu" nie włosko_ brytyjskie, zar6w­

cie Pasteura w Kluzu (Siedmio" no co do litery jego, jak i co do 
gród) wykryto nadużycia na su jego ducha". 
m~ półtora lniliona lei, dokona-

Wl.BLKOSC I KON1 ROLA SPOŁECZNA.„ 

Ćwiert miliona codziennych wpltn 
I wypłat Jwiadtzy o wielkiej !prllłJJnoJti ~IJ,.

1 

nicznej PKO. 
" 

Miliard wkłt;u/6w zlożonJ&h pna· l1'Z] 

i p6l mt1iona obywateli majJll,/e dl pad lla4 
kontro/4 ~·-

PKO-PEWNOSC-ZAUFANIB· ' ' . . . 

•• „ .„ 

. ' . 
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ne przez administratora instytu" 

~~0d~t!~d!~a1 nie tylko Napoleon Sądek 

~=i~~~~i~J Wspomnienia karnawałowe 
Na fagl6wte dookoła 

świata 
CZERNIOWCE. Tnech ofi:0 

ctrów rumuńskich - kapitan 
Drimba i porucznicy lsbasescu 
i Turcanu 7Jbudowało żaglówkę. 
na której maiją zamiar dokonać 
podróiy naokoło świata. 
Zagłówka posiada 11 metrów 

Cłługości i 3 metry szerokości. 

RAD I O 
WARSZAWA I (Ranyn} 

NIEDZIELA. DN. 15. I. 1939 R. 
1.15 Kd~ 7.20 Muzyka poirall4la. 

lOO Dzicnmk poranny. 8.15 Audycja 
dla wsi. 9.15 Tra~a nabożeństwa 
:r. Kościoła Katedralnego w Łodzi. 
11.45 Aktualności w programach ra­
~c:h. 12.03 Por.mek sym.fondcmy. 
13.00 Wyją.tltl z Pism Józefa P-i..ł~ 
wogo. n.os Ptzegląd kulturalny. 
13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 „Wszy 
Rkicgo po _trochu" - audycja dla 
d:ztcci. 15.00 Audycj:i d:a wsi. 16.30 
Powszcclmy Teatr Wyobratni. 16.50 
Rccił.1!1 fortepia.nOIWY· 17.20 „Gdynia 
w służ.hic R:z,cc:zypospolitej" 17.30 
Podwieczorek pny mikrofonie. 19.30 
„R~ailri.moi." - fragment :r. „Przed• 
wiiośn.ia" - Stefana Żeromskiego. 
19 . .50 FmgtMlllty z o~atorium „Sw. 
Tttesa od Dzieciątka Jezus". 20.15 
Audycje i.n(ormacyjnc. 21-20 Muzyka 
tanecma. 21.55 „Polacy za granicą o 
swojej pracy". 2215 Wiccz.ór piosc. 
aek. 23.00 Ostatnie wiadomości dz.ien 
Tlika wieczcrnego. 23.05 Wi<ad.omości 
: Polski w języku angielskim. 

WARSZAWA II. (Mokotów) . 
H.00 Koncert muzyki polskiej . 15.00 

Mu:yka skandynawsk.1 - koncert po 
pula.my. 16.00 Muzyka ta!leczna. (ply• 
ty). 17.50 - 21.05 Przerw-a. 21.05 For 
my twórczości wjelkich kompozyto• 
rów {płyty) . 22.05 Muzyika Wokalna 
klasyków wiedeńskich. 23.00 Mu.tyka 
tanccz.na (płyty) . 

Podobać się 
jest łatwo, gdy do pomocy, przycho• 
dI.i fotografia, na której jest uchwyco 
ny najkorzystniejszy wyra:z twarzy. 
A żeby uchwycić ów moment należ.y 
być dobrym filz.jon.om.istą . Fotografie: 
rtłu.szowaine do wszelkich dowodów 
EL<CHA•FILMU Bracka 17, są pięk• 
ne. Stosujemy światło upiększające. 
Nasz fotograf posiad a dar właściwe • 
go po:.owanla. Mamy najdoskonalszy 
objektyw, który nie p ostarza, ani nie 
zaiieks:z.tałca twarz:. Cena. 3 sztuk.i -
2 złote, 6 sr-tuk - 3 złote. 

Maskarady już wyszfy z mo­
dy. 

A jeszcze nie dawno w każdą 
sobotę karnawałową wielkie a­
fisze obwieszczały o maskara­
dzie w salach redutowych i o in­
nych balach maskowych. 

Dlaczego. maskarady przesta­
ły się cieszyć powodzeniem? Nie 
którzy twierdzą, że przyczyniły 
się do tego przykre nieporozu­
lllienia. 

Zdarzały się wypadki. że mąż 
całą noc flirtował z uroczą ma­
seczką, nie podejrzewając na­
wet że to jego żona. Rodzonej 
żonie (o zgrozo!) fundował szam 
pana i kupował bombonierki za 
jeden pocałunek. A po tym na­
turalnie pluł sobie w brodę, że 
zmarnował tyle pieniędzy i wie 
cz6r. 

Takie rzeczy zniechęcają i od 
straszają. Każdy chce wiedzieć 
z kim się bawL To też mas~a­
dy straciły powodzenie. 

Moja sąsiadka, panna Agnie­
szka, starszawa już nieco pan­
na, dotychczas wspomina przy­
godę, którą przeżyła przed la­
ty na maskaradzie. 

Była w stroju apasza. Łatane 
spodnie, marynarka. czerwony 
szalik i cykli;;tówk.a nasunięta 
na oczy. U pasa wisia~ wytrych, 
symbol złodziejskiego fachu. 

Na maskaradzie bawiła się 
nieźle, ale nad ranem zgubiła w 
tłoku przy wyjściu swego to-­
warzysza i znalazła si~ sama 
na ulicy w masce i w stroju 
o pasza. 

W kieszeni miała tylko parę 
groszy na tramwaj. Podeszła 
więc do stojącego na rog4 poli­
cjanta, żeby się dowiedzieć, kie 
dy będzie pierwszy tr..amwaj. 

- Przepraszam pana! O któ­
rej rusza pierwszy tramwaj? 

Policjant obejrzał ją podejrzli 
wie i zamiast odpowiedzieć, 
wziął do ręki, wiszący u pasa 
panny Agnieszki, wytrych. 

- A to co? - spytał 
- To„ to ... jest wytrych„. Do 

kostiumu. 
- Aha! Z roboty ptaszku wra 

casz! .. Ale bezczelny z ciebie zło 
dziej! Żeby z wytrychami do 
policjanta podchodzić? I 

- Ależ ja wracam z maska-

rady! - przeraziła się panna 
Agnieszką. - To tylko strój!! 

- He, hel - zaśmiał się po­
licjant. - Ciotce opowiadaj!! 
Każdy złodziej może się tak tłu­
maczyć! Chodź bracie do komi­
sariatu! 

Panna Agnieszka była bliska 
płaczu. 

- Na miłość Boską! Niechże 
pan zrozumie, że jestem kobie­
tą przebraną za apasza! 

- Paszprot masz? 
- Nie mam przy sobie! 
- Aha! Widzisz go! Marsz 

ze mną do komisariatu. 
. - Panie władzo! - załkała 
panna Agnieszka. - Przecież 
po głosie poznać, że jestem ko­
bietą! Mam cienki głos! 

- Iii... każdy złodziej cienko 
śpiewa! Idziemy! 

- Niech mnie pan puścH Bła 
gam pana! W domu się dowie­
dzą, że byłam w areszcie. Będę 
skompromitowana!! Będzie skan 
dal! Błagam pana! 

Ale policjant się uparł. 
- Tudno. Obowiązek przede 

wszystkim. Póki nie stwierdzę 
naocznie, że jesteś kobietą, nie 
mogę cię puścić. 

- Ale jak? 
- Mieszkam tu niedaleko. 

Chodź do mnie to zobaczymy. 
-0---

w tym miejscu par.na Agnie­
szka robi w opowiadaniu krótką 
przerwę i spuszcza wstydliwie 

oczy. •też wracam z maskarady. I ten 
- I pos.złam, proszę ~al mundur, to mój kostium. 

Cóż miałam robić? Uległam, Tak mnie nicpoń nabrał, pro-
gdyż bała.n) się aresztti... szę pa.n.at Tak mnie nabrał! 

Przekonał się, że jestem ko- I P~ Agnieszka wzdyclia 
bielą. uwierzył„. tęsknie, patrząc z rozmarzeniem 

- Nie zaprowadzi mnie juź !!!lw-dal.iiil--------• 
pan do komisariatu? - spyta- K u p 0 N N A 
łam. 
Uśmiechnął się figlarnie. BE Z Pl AT N A 
- Nie, kochanie! Ale.. PORADE PRI WNA 
- Ale co? 
- Muszę ci coś wyjaśnić! Nie 

jestem wcale policjantem. Ja 

Dla uzyakanła porady należy 
przedstawić dwa kupony. 

Zgon ks. Waldemara 
nalstarszego członka kr61ewsldego domu dull$klego 

KOPENHAGA. Na:jiSta·rszy nich był ojcem obealie panuj4„ 
o:łonek k.rólewskiego domu duń cego króla Danii - Fryderyk 
skiego, ksiąię Waldemar, zmarł VIII-my, zmady w roku 1912 
w sobotę o godz. .8.45 rano. i król Jerzy gred<i, zamordo-... 
Zmarł{ ksiąi~ od kilku dni c:ho ny w roku 1913 w Salonikaclt. 
ry by na influcnr.ę. 

Książę \Valdemar duński uro W r. 1909 książę Wałdmm 
dz.ił isię w foku 1858 i ojca kró„ poślubił ksi~niczkę Marię Or­
la Christiana JX„go. Ksi~ł lcańską.. Z malieństwa tego przY, 
Waldemar był ·bratem królowej S%edł na świat syn, :.nany w 
W. Brytanii Aleksandry i cesa.- Polsce ksiąię Axel, pter.es rady: 
rzowej Rosji Marii Teodorów-\ nadzorcr.ej <łuńskiej kom~ 
ny. Dwaj sta'rsi bracia ks. Wal" wschodnio " ujatyckieij. wybit„ 
demara nie iyjł. Pierwszy z, ny. działacz gospodarczy. 

Terrorysta z ,,Wenecji'' 
osiadł w wlezieniu na 4 lata 

W S4d:ie Okręgowyn'l wl dem eskorta policyjna uspakoiła. 
Wars:z:awie toc:.yła się sprawa awantutńi.ka i wyprowad:ila i: 

zinanego awanturnika wolskiego sali. 
Jana Hofmana?.,~tóry słynął na Sporządzono protok6ł, i Hof„ 
t. i.w. ,;~'enecJl ze swych be:- man, niezależnie od :apadłeg,1 
c7elnych l terorystyc:-nych posu jui wyroku, będzie miał niewąt„ 
mcć. Hof~an odipowtadał za na" pliwie do odsiedzenia jesiClfe do 
pad na ulu:y na pewnego mło- datkową ilość miesjęcy Więzie­
diieńca, kt6r~o ograbił : posia• nia 
danej gotówki. · 

Na rozprawie wyszło na jaw.-------------
że Hofman jest, wielokrotnie ka 
ra.ny. Zapadł też wyrok, skazu­
jący rabusia na 4 lata wi~zienia 
i umieszczenie po odbyciu kary 
w zakładzie dla niepoprawhych. 

Po ogłoszeniu wyroku Hof• 
man wszc:ął awanh1rę, rzucając 
obr:ydliwe wyzwiska pod adrc· 
sem kompletu sądowego. Z tru• 
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GRZECH NIE POPElNIONY 
Po wieś t w s p 6 I cze s n a, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 

ii&Bimmmm!l!llllllllllllH_.lmml_. ... .__.. 
Jeriry Charecki do spółki z niejakim Juliczem zajmo­

wali się fałszowaniem pieniędzy. Wtem okazało się, że grozi 
im niebezpieczeństwo. 

ku, że nie mamy chwili czasu do stracenia. Musimy 
wszystko natychmiast zlikwidować. Inaczej my mo­
żemy być zlikwidowani. I to na długie lata. Gorzej, 

Julicz zmienił się znacznie od czasu, gdy hr. Ka- niż twój braciszek ... 
stalski niegdyś mu polecił odszukania swego nie- - To racja. Ale z czego w takim razie będzie-ślubnego dziecka .. Powodziło mu się snadź dobrze. my żyli? 
Utył, dobrze wyglądał, nosił się z godnością. - Zaraz ci powiem. Najpierw musimy bez-Jego wspólnik Jerzy Charecki, znacznie młodszy, zwłocznie zabrać wszystkie sztuki bite i drukowane, był wręcz bardzo wytwornym rasowym mężczyzną. zniszczyć .cały materiał, zwolnić nas1.ych ludzi, sło-Spotkali się po raz pierwszy tragkznego wie- wem, postarać się, by z wszystkiego nawet najmniej­::zoru, gdy Jan Charecki został niesłusznie oskarżo- szego śladu nie zostało. 
ny o zamordowanie swego ojczyma. Julicz był świad- - Czas nagli rzeczywiście - rzekł Jerzy Cha­ld am w proce~..;. e. Od owego czasu zacieśniły się wię- . recki, usiłując ukryć swój strach. - Więc kiedy się zy między nim a Jerzym Chareckim. tym chcesz zająć? 

Obaj krętacze, kombinatorzy, pozbawieni skru- - Dziś wieczorem jeszcze, a raczej tej nocy. pułów , zaprzyjaźnili się bardzo. Wymlana zdań upe- - Dobrze. Więc spotkamy się, jak zwykle. ' wniła ich wkrótce, że są jakby dla siebie stworzeni. w naszej melinie? 
Obaj byli nade wszystko zachłanni na pieniądze, - Tak, o dziewiątej. Teraz zaś chcę zaspokoić a b e::: grosza. Obaj pragnęli hulać, a nie mieli za co. twoją ciekawość co do tego, z czego będziemy żyli O~aj wreszcie byli zdania, że nie ina złej drogi do dalej, skoro jesteśmy ku naszemu największemu ża­
pi.eni i:;dzy. lowi zmuszeni dopuścić do wyschnięcia tajemniczej I oto ci dwaj nagle założyli coś w rodzaju banku, krynicy naszych sutych zarobków. Bo nasze opera­a wlaścicie biuro lichwiarskie ... Rzecz dziwna, bo cje bankowe są możliwe tylko przy stałym dopływie przecież do tego t r zeba było kapitałów, a wiemy, że dużej gotgwki. 
.eh. nie posiadali. Na tym właśnie polegała cała ta- - Właśnie. Nie wid~ę zaś żadnego innego spo-.; emnica, kryła się zaś w ruinach, o których wspo-. ninał Julicz. sobu na zdobycie jej. · 

- Na czym właściwie opierasz swe przypusz- - A ja widzę. Nie zapominaj, źe jesteś przecież czenia, że grozi nam niebezpieczeństwo? - zapytał I! synem wielkiej magnatki hr. Kastalsldej, której Juli cza Charecki. ogromna fortuna prędzej czy później musi ci przy-- Ponieważ zawsze lubię wiedzieć, co w trawie paść, co naji;nniej w połowie. · piszczy, więc zaglądałem do knajpek w okolicy na- - Właściwie powinna przypaść nawet cała, gdyż szej „fabryki". Otóż przedwczoraj słyszałem cieka- czytałem niedawno w gazetach, że mój brat zbiegł we rzeczy 0 naszych ruinach. Ten i ów przechodząc z Więzienia i został zastrzelony w czasie pościgu. w nocy, słyszał tam jakieś podejrzane szelesty, inni · - Tak, ale ów brat miał żonę i syna. Niestety, znów widzieli dym, wydobywający się spod ziemi. do tej chwili nie udało nam się natrafić na ich ślad. Słowem, ludziska są zdania, że w ruir.ach coś się To wielka szkoda. · 
dzieje. Wieści te dotarły do tamtejszego posterunku - Dlaczego właściwie? 
policyjnego. Zarządzono obserwację i uzyskano nie- - Ponieważ, gdybyśmy ich odnaleźli. moglibyś-mal pewność; że w ruinach coś się odbywa bardzo my ich unieszkodliwić i wyłączyć od spadku. Są spo-tajemniczego. soby... · 

- Ale co? - O, bardzo niepewne i niebezpieczne - rzękł - Tego, na nasze szczęście, jeszcze nie wiedzą, Jerzy, drgnąwszy mimo 'wdli. 
o ile wierzyć temu, co mówią. Obawiać się jednak - Ale ... Mało to może się zdarzyć wypadków. należy, że skoro policja już jest na tropie. to wywę-1 Zresztą bez uciekania się do całkowitego usunięcia I F1'EY również resztę. Podobno nawet już dano znać z drogi, czego, jak się domyślam, obawiasz się. Są o tym do Warszawy. Z dnia na dzień należy się spo- sposoby delikatniejsze. No, ale to jeszcze rzeczy przy­U7iewać rewizji i kopania. Widzisz, kochany Jurecz- szłości. Na razie wróćmy do rzeczy bliższych, to jest 
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do twojego spadku po matce-hrabinie. Choć i to jed­
nak pewno jeszcze nie jest takie bliskie, prawda? 
Matka jest jeszcze podobno rzeźka, krzepka, zdro. 
wa? Bóg wie, jak długo może jeszcze żyć, prawda? 

- Zawsze już mo siedemdziesiąt lat... 
- Więc może śmiąło dożyć do osiemdziesięciu. 

To też nie sposób liczyć na spadek po niej w najbliż. 
szych latach. Możemy natomiast od niej wydobyc 
pieniądze inną drogą i to natychmiast. 

- Jaką? 
- Pamiętasz, że twój ojczym polecił mi kiedy! 

odszukanie swej córki nieślubnej Lusi Darskiej? 
Niestety, c!ioć się obaj bardzo staraliśmy nasze wy. 
siłki spełzły na niczym. źle zrobiliśmy, że machnę­
liśmy na nią ręką. Musimy powrócić do tej sprawy. 

- Myślisz, że teraz łatwiej będzie ją znaleźć. 
A gdyby nawet, to co? 

- Nie zapominaj, że zgodnie z testamentem hr. 
Kastalskiego, ta bękartka miała odziedziczyć pól 
miliona, gdyby się ją udało odnaleźć w ciągu dzie­
sięciu lat od dnia otwarcia testamentu. 

- Owszem, ale te dziesięć lat już upływają za 
dwa miesiące. Jeżeli do tego czasu nie odnajdziemy 
owej Lucyny Darskiej, jej pół miliona przejdzie na 
własność mojej matki. 

- I wtedy czekaj tatka latka. Otóż tego należy 
uniknąć. 

- Jakim cudem? 
- Odnajdując bękartkę, żeniąc się z nią i bio-

rąc od niej jako posag prawie całe pół miliona. 
- Po to, zapewne, by się tymi pieniędzmi... po­

dzielić z tobą? - krzyknął Jerzy. 
- Masz ci los. Czegoś nagle wybuchł, jak wul­

kan Stromboli? - wzruszył ramionami Julicz -
Przypuśćmy, że posag wyniesie czterysta tysięcy 
z pół miliona. Więcej przypadłoby każdemu z nas 
po dwieście tysięcy. Czy to ci źle? 

- Powiedzmy... Ale skąd wziąś_~ na razie tę 
dziewczynę? 

- O to niech cię głowa nie boli. Ja ci jłl do­
starczę. 

- Co? Znalazłeś ją? 
- Naiwniaku!... Stworzę ją! · To Ciziecinna za-

bawka. Gdy z mojej woli Lucyna Darska powstanie, 
postaram się o rejentalne stwierdzenie jej tożsamo­
ści i o odpowiednie pouczenie jej. Potem pojedziesz 
z nią na wieś do matki. Przedstawisz ją hrabinie. Po­
wiesz, że zamierzasz poślubić to dziecko nieślubne. 
Będzie to z twej strony piękny gest i szlachetny, bo 
w ten sposób nawet spełnisz ostatnią wolę zmarłego 
ojca. Oczywiście, nie będzie wiadomo hr. Kastalskiej, 
że to córka jej męża, tak samo, jak nie wynika to 
z testamentu hrabiego. W ten sposób dopełnione bę­
dą wszystlde warunki. Ty będziesz uś „królewi­
czem z bajki". 

- O~ taka rola uśmiecha mi się. Szczególnie, 
jeżeli to będzie ładne dziewczę... . 

(Dalszy ciąg nastąpi) „„„„mm1mJ11111„„„„„„„„„ ... „„„„ ... „ ... „ ... ,Wli!ll!!!•sgwne~m;!ll!D:~~sw&i&&ZMlil!l~·~tilimP•••msm1B11m1B111„„11mm1„„„„„ •• :..„111„„1111mnm1m111Ett1:1~. 

Wskutek żelaznej dyscypliny panującej wśród 
~b.ngsterów, zaraz położono kres zamieszaniu. jakie 
powstało po stwierdzeniu ucieczld Josepha i Nelly 
i każdy z gangsterów wziął się do wypełniania powie­
rzonej mu misji Nie szło już im tyle o zbiegów z któ-
rymi postanowili „obliczyć" się innym razem, ile 

o własną skórę i o to, aby policja nie poznała ich 
podziemh.ych tajemnic ... 

Zaraz więc podzielili się na kilka grup Część 
rozbiegła się po okolicy, aby wytr9pić .tbiegów, inni 
znów udali się do Nowego Jorku, aby pilnować mie­
szkania mU!ter Josep ha. Jeden z nich przeobraził się 
nawet w żebraka, wszczął rozmowę z kimś ze służby 
Josepha i dowiedział się o ciężkiej chorobie żony Jo­
sepha oraz o jego powrocie. 

Na miejscu, w kryjówce pozostało tylko trzech 
ludzi: Jim, Tomek i James, którego Jim bał się spu­
ścić z oka ..• 

Wkrótce też znali całą prawdę, co przyprawiło 
ich o jeszcze większy gniew. 

Rozsypani po okolicy gangsterzy, którzy rozsta­
wił~ się w różnych punktach trasy prowadzącej do 
Nowego Jorku, co pewien czas przekazywali sobie 
wiadomości z Nowego Jorku, podobnie jak na polu 
bitwy, gdy przygotowywano się do wielkiej rozpra­
wy. 

„Mister Joseph i Nelly znajdują się obecnie w do­
mu" - docierały wiadomości z Nowego Jorku do 
kryjówki, gdzie Jim przyjmował ie. 

„Teraz przed dom mister Josepha zajechały dwa 
policyjne auta". 

„Kilku policjantów weszło do miesi:kania, pozo­
stali czekają na ulicy". 

„Minęło pół godziny, a jeszcze nie opuścili mie­
szkania mister Josepha". 

„Idą. Towarzyszą im mister Joseph i Nelly. 
Udają się z pewnością do naszej kryjówki Jadą peł­
nym gazem". 

- No dobrze, niech przyjeżdżają - umiechnął 
się Jim pod wąsem. - Z pewnością nie wyjdą stąd 
żywi ... 

- Co zamierzasz uceynić? - zapytał zdumiony 
Tomek. 

- Zgotuję im godne „przyjęcie" ... 
. - Ale jak? .. 

- Nie rozumiem - stawał się coraz niespokoj­
niejszy Tomek. - Są już w dro~e. Uciekajmy! 
Zamierzasz walczyć z tak przeważającym' liczebnie 
przeciwnikiem? .. 

- Tak. I my zwyciężymy - zawołał Jim. -
Nikt z nich nie pozostanie przy życiu. . 

Tomek i James byli przekonani, że Jim nagle 
postradał zmysły. Ale Jim nie zwariował. Pałał tylko 
żądzą zemsty. 
·- - Przejmuj teraz meldunki - rozkazał Tomko­
wi. - Zaraz wracam. 

Jim znikł, a Tomek z drżącym sercem przejmo­
wał dalsze meldunki, nadchodzące od rozstawionych 
po drodze informatorów. 

„Jadą z szybkością stt.t dziesięciu kilometrów na 
godzinę". 

„Teraz dojeżdżają do czarnego lasu". 
Zaraz też wrócił Jim, niosąc coś ostr.:iżnie w kotle. 
- No, - zapytał Tomka. - Gdzie już są? 
- Za czterdzieści minut będą tutaj ... Nie rozu-

miem. dlaczer?o tracimy czas. 

I 
-Mamy jeszcze dużo czasu. 

. Powiedziawszy to, wyjął z kotła .bomoę z mecha­
mzmem zegarowym... _ 

- Piekielna maszyna! - zawołał Tomek. 
- Tak, wszystko wraz z nimi wyleci w powie· 

trze. Nikt nie powinien znać naszy\!h tajemnic. 
Tomek umilkł na ch·Nilę. Zaraz jednak opanował 

się i zawołał: 
- Co się z tobą dzieje? Przecież z policją jedzie 

Nelly! 
- To co z tego? Właśnie tego pragnę! Niech 

wie, że od nas nie można uciec ... 
- Nie ... nie powinna umrzeć ... 
- Tak ją kochasz, stary pijaku? - zapvtał zjad-

liwie Jim. 
- Jest nam potrzebna. Ona musi żyć. 
- Nie zawracaj głowy. ' 
- Ale wysłuchaj mnie, przecież dobrze wiesz, 

do czego jest nam potrzebna ..• 
- Wiem tylko jedno, musimy się zemścić. Musi 

umrzeć wraz z Josephem ... 
- Zastanów się dobrze nad tym, co zamierzasz 

uczynić ... 
- Nie zawracaj mi głowy i odsuń się Nasta­

wiam zegar ... 
Tomek był bezsilny. Wiedział, że z Jimem nie da 

się nic zrobić i do tego jeszcze w podobnej sytuacji... 
Mógł jeszcze wymierzyć w niego rewolwer ... 

A tymczasem Jim nastawiał mechanizm zegaro­
wy bomby na tę minutę, gdy policja zbliży się do ich 
kryjówki.„ 

..:._ Akurat za pół godziny, bomba wybuchnie ... 
Jim rozejrzał się jeszcze raz po f'vkoju. jak gdyb) 

żegnał się z ~ą bezpieczną kryjówką i rzekr do swoich 
towarzyszy: 

- Idziemy. Nie mamy już tutaj nic do roboty ... 
Gangsterzy szybko opuścili kryjówkę Nie było 

już tam teraz żywej duszy. Jedyną rzeezą, która się 
poruszała, był zegar maszyny piekielnej, który ocze­
kiwał przybycia policji, Josepha i Nelly, 

A tymczasem oni nie spodziewali się takiego 
przyjęcia i pełnym gazem pt:dzili w strunę kry~ówki. 
Po drodze policjanci dokładnie informowali się u Jo­
sepha i Nelly, j'ak jest urządzona podziemni::! kryjówka 
gangsterów i byli zdumieni, . gdy dowiedzieli sję 
o wszystkich najnowszych urządzeniach. 

· Dalszy ciąg iutro 
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Na politycznym widnokręgu tygodnia 

zvmska wizrta 
angielskich mężów $łanu 

WJ/Zyta minii.'Stra Bedk.a w I W~rzyta angielskiicb mini" Franco pocią,gnie u dą ~ 
Niemczech była w prasie ellil'O- strów w Rzyiraje do której przy dowienie się w His-zipa.rui Wło.: 
pejskiej szeroko komentowana. wiązywano talk wielką wagę n~ chów a tym samym W%4n.Ocnie.o 
Dla nas posiada ona szczególne dała żadnego pozyt}1Wnego wy, nie ich stanowisk na Morzu 
znaczenie, gdyż pozwoliła na n1kiu.. Jakkolwiek prem. aiam„ Sro&iiemnym co ocz-ytwi.ści.e w 
wyjaśnienie wzajemnych stosun berl.ańin nie był upoważniony pierwszym mędrz.ie udC'l'Ul we 
ków. J atk już donosiiliiśmy swe, do rozmów 'W' imieniu Francji i Francj~ 
go cza/Su stwierdzo:n<>, że pogło nie przyjął na siebie roli pośre- Francja bowiem %1DNSZOM. b~ 
ski o wielkich planach niemieos ooiika, w toku rozmów % mini" d-rie nie tytko W%llll<>cni.ć swoją 
kich na W schodiziie Eurqpy nie strami włoskmii wyłonił się sto czujność na mon.u aile i· forty, 
znalazły potwierdzenia. sunek Rzymu do Paryża. fikować d!'Ogi lądowe. Dotycll-

Obustronne dobre stosunki s:i Włosi sformułowali wobec a.as HiS21pania stała z dala od 
siedz:kie będą nadail utrzJ111llane. premiera Chamberlaina i min wielkieti polityki, a stoswnki z 
Podczas swej bytności w Mo, Hc&faxa swoje żądania rewm- Francją były szczegó1ni.e ser' 
nachium min. Beok zaprosił do dykacyj.ne. Angielscy ministto- decme i Mi.skit. Zwaiżyw'S'%y ten 
W arszaiwy min. Ribbentropa, wie odesłali ich z tym do Pary• stan neczy uommiany cłbcze, 
który przybędzie do nas zaipew ża, dając rówmocześnie do zro• go teraz, kiedy Włochy podnio 
ne w marcu. z.umienia, i;e nie podzielają tych sły pretensje terytflorialne wobec 

Sytuacja europejska jest w pretensyj. Francji, licha zwolen.n.ikOw gen 
dalszym oiągu napięta i niewy" Prasa Iondyą~ka !Wtt'ęCZ de.o P.ranco 2!D\3Jała. Nie chod.ri już I 
jaśniona. Wspominaliśmy już. monstruje solidarność osi Pa~ bowiem o sentymenty pol.ifyc%­
ii odnosi się wrażenie jakoby ryż Londyn jako odpowiedź na ne ale o bezpieczeństwo kraju. 
poszczególne państwa zabe7;pie.t oś Rzym " Berlin. Obie osiie, jalk. PAS BEZPIECZENSTW A 
czyły się w swoich okopaich i można prz~ć, w tej ohwi Zaognienie na Za<:bodlzie 
czekają dalszego biegu wypad, ti działają bez mstrzeźeń. Prasa trwa więc w dalszym ciągu, alle 
ków. niemieoka popiera w całej roz- i w naszej części nie panuje jCS'% 

ciągłości włoski punkt wid~enia oze IS'pOkój. Jesteśmy świiadlka­
Premier Chamberlain nie potra- mi nieustającydi zaczepek i 
&ł wywrzeć iadnego wpływu starć na granicy czechosłowaicko 
na stanowisko Mussoliniego w węgienkiei. Oczywiście ognisko 
sprawie francuskiej i nie leipiej niepokoju mieści się na Rusi 
mu się powiodło w >$prawie his: Przylk<l'l'padk~ej. 
pańskńej. Po słynnym naipadtzic na Mu 

Anglia skłonna była do Udzie nkacz, prasa nololw'ała cały SIZt­

lenia Włochom pomocy fmain" reg mnicjszycli zaiść granim­
sowej w :am.i.an ut całkowiite nych.. Twarzy się obecnie pas 
wycofan.ie się z H1SZtpami. Tym grania.ny, który ma przeciw­
~:.sem Mussolini 5łMał się prze działać tym zajściom PJ'%CIZ roz 
loonać 01.amberla:ina, że Anglia dzielerue gr~c. Jest mało praw 
winna udzielić gen. Franco praw dopodobnym. by te.n prus bez­
strony walczącej. Do ~e.. pieczeństwa ooś pomógł. Kto 

----•••••••- n.la słaJnOWliSk nie doszło. W sz.uka :możilrwooci starć ten je 
f!en sposób r.z}'!DlSlka wi%yta dość znajdizie ii dlatego, paisy Kalendarz dnia Clta.tnberlaina i Halilna skoń- graniczne nie stanowią tiadnych 
azyła 9ię ~ełnym niepoiwodze przes?Jkócl. 
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2 po 3 K_r· Paweł, Sprawa his%:pćlńska corM bar" 
pustelnD:. ..J. • • 1_...... __ „_ 

Jutro: Mar~l pap. o.'Zl.eJ 2laoN1'"1'"' uwagę ~<>w•.., 
Słońca wsch. 8.02, Wojna domowa trwa jui trzeci 

NIE ZAPOMINAJ O TYCH, 
KTóRYM ZABRAKŁO 
PRACY I CHLEBA. 
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,,rozkazywania chmurom'' 
i powodowania deszczu · 

PORTO ALEGRE. Prasa bra jemnicę ,,.rozkazywania chmu1 
zylijska Żywo komentuje za.po- rom" i powodowania deszczu. 
wiedziany przyjazd inżyniera Eksperyment ma się odbyć w 
argentyńskiego Juana Baigorri stanie Ceaira, gdzie deszcze pa„ 
Avellar, który zd<>łał wykryć ta- dają tylko zimą, a kilka miesi~ 

cy panuje %1Upełna susza. 

Francja musi szukać zbliże ia z Polską 
~· 16.17. rok.. Gen. Franco posiada jm vr 

StJania Kałę:. wsch. 3.38. swoim r~ wi~kszość teryto-
uc:h. 12.Jl. • • _m • • • now, ClllC to ntt macy, tt WOJ" 

KRONIKA msTORYCZNA: na .2'Jblm s!ę już ku ~ńoowi· 
1582. POlkój Batorego :z: Moskwt i od m~e ~ Je517<:.e trwac prze-% 

:zys.kanie Inflant nad Bałtykiem. wiele, wte!le m.1cs1ęcy. W prz.cko 
1832. Mikołaj I mosi KOD5tytu.cję pol naniu wielu polityków- w obec-

Izba deputowanych rozpoczęła dyskusję nad 
ską: . . nej chwili woj.na .się tocey na te-

1869: U:r~chił mę w Krakowie St. Wy reni~ Hmpaniii, mi~ Wł°" 
polityką zagra~iczną . 

&piańskt eh • F • 
PRZYSŁOWIE LUDOWE: ami a ranC]ą.. • 

Styczeń - do pieca się pr:z;ycz.y6. Ostateczne zwycięstwo gen. 

P ARYZ. 13 1'. m. Odbyła I będzie nie tyle przemówienie Francji szuliała zblizenia z po• 
się debata ~d .int~rpelacj~, mi?i5tra spr. zagr., ile zapowie- lityką polską. 
dotyczącyrru polityki zagrarucz- dziane w kuluarach wystąpie-

mD!Mft„....,**.~t 'r ~~ saue•.-.··.., 
--------------.... ----------------~~~~ Na _malej wokandzie ••• 

Duch Mikołaja 
rzvli: „zranione serce11 

(A.E.). Oparły o mur kamie"I wić! Czy ja nie wiedzialem, że 
nicy, stal . późnym wieczorem t~ brylanty SćJ fałszywe?. Czy 
pan Saul Licl1tenbaum i plakal. me ~zytalem. w gazetac.h, 1ak się 

- Co się panu stało? - spy:1 nabiera ludzi na carskie brylan:: 
tal go przechodzący policiant. ty? 

__:_ Przygoda! - odparł, łka:: -;- No to czemu pan w takim 
jąc pan Saul. razie beczysz? 

:__ Jaka przygoda? -: !Jo m1!ie to .boli! Bo mnie 
- Wyobraź sobie pan wla:: bolz, ze mnie chciano nabrać na 

dza , podeszli przed chwilą d0 carskie bryl~ntyl ?e ia wyglą~ 
mnie dwaj iegomoście i chcieli' dam na takiego fra1eral 
mi sprzedać drogie brylanty za -o-

nej rządu. Ponieważ liczba zgło- nie premiera Daladier, który 
szonych interpelacji wynosi 38 sam ma zamiar zabrać głos w 
i żadne środki na rzecz ograni- sprawie polityki zagranicznej. 
c~nia dyskusji parlamentarnej Pierwszy z mówców dep. Mon 
me zostały uchwalone, więc de- tigny wskazał na zagadnienie 
bata ta potrwa prawdopodobnie włoskie, jako naczelne zagadnie 
przez. cały przyszły tydzień. nie w polityce zagranicznej 
Głownym momentem debaty Francji.Mówca podniósł że Fran 

oja powinna obecnie P!Zepro­
wadzić rewizję wszystkich swo­
ich zobowiązań, zaciągniętych 
uprzednio w stosunku do róż­
nych państw. 

Dep. de Kerilis, naczelny re­
daktor „Epoque", krytykował 
politykę zagraniczną francji, 
zarzucając jej bierność. Doma­
gał się, aby polityka zagraniczna 

ODMROŻENIA, także z.astarzałe, swęd~e. egzema, liszaje, plamy, z.mar• 
sz.cz.ki. szorstkość, usuwa - ,,Krem Regeneracyjny" mgr. Grabows

0

kiego, 
Warszawa, 3•go Maja 2. Tuba 1.50, 3.00. Bez.pośrednio pobrame - 3.50. 

Apteki, drogeńe. 
tanie pieni'}dze. Ponieważ rozpaczy pana Sau:: 

Powiedzieli. że to są carskie I la nie dalo się ukoić i lamentom 4 
brylanty. co należały do niebo„ jego nie bvlo końca, więc poste= o-stopniowe . mrozr w Finrandii 
szczyl<a cara Mikola;a. 1 poka0 runkowv musiał zabrać go do 
zali mi je. Wielkie były, piękne komisariatu. zamarzniete rzek~ UAiemożhWiłY komumka(je 
byłv , blyszczałv się. Przy sposobności sporządził HELSINKI. Niezwykle silne •części zatoki Finlandii jest już 

Za dwa brylanty, iak konie, mu protokół. mrozy panowały w ostatnich częściowo zamknięte. 
i(fdali tvlko trzyd7:eści · złotych. Protokół ów spowodował sprd dniach w Finlandii. We wscho• Ostatnie statki opuszczają w 
Podsuwali mi je pod oczy, świe= wę w sądzie starościńskim. któ= dniej części kraju stwierdzono dniach najbliższych porty, gro• 
r:ili nimi, namawiali, namawiali „ ry skazał pana Sa:ila za zakióc"• przeszło minus 40 st. Komuni. żące • zamarznięciem. Wejście do 

- 1 dałeś sie pan namówić? nie wieczorne; c1<;:y l"ia pięc złe· kacja morska jest utrudniona. portów Zatoki Botnickiej jest 
Pan Saul rykn4l płaczem. ty. lt grzywnv z zamiana tlii ie= Wlejśde efo portu wschodniei już zamkniete od portu Vaza na 
- Nie! Nie dalem się namó= den dzie>7 aresztu. północ. 

scłruwo orgonlzm. pcgorna 
aomopoc:zucie·. cdbiero opołvl. 
oraz chęć I zdolnajć do proi:-v. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

łlosowone przy zaparciu Cob­
atrukcfO aq łagodnym nołural· 
nym łrodlctem przeczyuc&O· 
fqcym, wydolojq nle$łrowlcn• 
reullci potywlenlo, atoau(q al• 
r6wniet 1lc.u!ocznie w chora. 
boch nerek, wqłroby, pęc:he. 
rzyko tólc:lowegc (komicy) 
reumoly.tmle, ort.ełytmle. 

hemoroldpc:b I olrłołc:I. 
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Było to ... roku 19H. Młody major austrłacld von Me• 
_.A.i, ;tdi.utant wielkorządcy Bośni i Her,egowiny, pozostawał 

na. służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy• 
śledzili c:Wałalność majora. Do majora. pnybył wysłannik spi• 
skowców i okazał mu dowody jego c:Wałalnoścl szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował zoicnawidzo. 
11.cgo pncz lud serbski namiestnika. Major nic wykonał roz­
kazu spiskowców, :miecicrpliwiony przewódca ich, Milan Cza­
brinowicz posłał do niego sw4 nanec:oną, Polkę, Anielę 
Grywmską, która współpracowała z rewol~cjonisWni. Gry• 
wińska zażłdała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod. 
stępem uciekł za gra.nicę i porwał ze sob4 Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbye się 
w czerwcu 1914 roku maoewrach nad gra.nicą austriacko • 
serbslą. Na manewry przybył równ.iei austrlac:ki następca 
tronu arcyksiążę Frctnciszek • Ferdynand Milan Czabrinowic: 
zwoW zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić . 
sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię• 
dzy innymi, Gawryło Pr.incyp. . 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organiz:acji terrorystów młodoscrbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. . 

Arcyksiążę Franciszek • Ferdynad udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo ie uprzedzano go, ie spiskow• 
cy m.łodoserbscy przygotowuj4 zamach. T crrorysta Gawryllo 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcy~ęcia ijego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kaj any 
odprowadzono do więzienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Mcriulego i przybyła 
do :Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydanenia. 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał SWł sRi 
Upn-otyCZ:114 wyleczyć następcę tronu. 

Dzięki temu , zyskał niezwykły wpływ na Cara i Caryct 
\ nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych. 

Hr&bia lgnatiew, f'\lłkownik carski wyrzucił :r:e swego 
121łeszkania Rasputina, ktdrego zastał w sypialn.i swojej małżon 
ld. Chłop sybirski zemściJ się, i hrabia :to.stal wysłany do Bel• 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z toną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Jgna.tiew do Petersburga i w pociągu spotkał słę z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. 

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, iandarmeril I 
wywiadowców, wobec tego .hrabia lgnatiew skłonił Aeiclę, 
by udała się w da}sz.i drogę. 

Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmlercl swej mat­
ki; zrozpaczona zgodziła r.ię na propozycję hrabiego 1 udała 
się z nim do Petersbur~a. 

Rz4d Austro • Węgiemm wysłał groine ultimatum do 
Belgradu, stolicy SCTbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
zerwać stosunki dyplomatyczn~. Dmało się to w porozumieo 
nht z J<a,iserem Wilhelmem II. 

Mlmo usilowafl cara. unildęcia zbrojnego konfliktu wv• 
hachła między Rosj4 a Rzesz4 wojna. 

Po wstrząsie nerwowym w Krakowie i Sarajewie ·zacho­
rowała Aniela w pociągu, w drodze do Petersburga. Hrabia J, 
gnatiew za.opi<kował się n4 czule, lekarze orzekli, ie jej stan 
- cifika melancholia - Jest zupełnie nieuleczalny. ~ 

Rasputin wyleczył Anielę, ale postanowił ił posi~ć. W 
tym celu przez ca:ycę wymógł wysłanie lgnaticwa na front: 

lgnałicw został arcs:.towa.ny pod zarzutem dezercji. a:lc 
szybko zdołał wytłumaczyć się i zo.stał zwolniony z nakazem 
stawienia się na front. 

Hrabia po zwolllłemu ~o sz.ukał Anieli. Postanoo 
'Wiii odnaletć Rasputina, którego zastał w mieszkaniu księżny 
DołgorukO'łł' 

Romiowę Rasputina z hrabią Ig;na4iiewem l)l'Zerwało poja• 
Menie się księżznej Dołgorultowcj. która n.a ro%ika% Rasputina 
tryprOS!ła hrabiego z pałacu. lg;naticw b~żył koło pałacu.,. w 
x:zddwaniu na Rasputina, aby wyd-OSt.at od niego wiadomości 
o losie .Ainidi. 

W mieszkaniu Anieli zjawili się dwaj panowie, którzy 
Podali się za wywiadowców policji. Kazali jej ubrać się i pójść 
z nimi. Na ulicy czekało na nich auto. Jechali bardzo długo. 
Kiedy auto przybyło na puste pole, zaniepokojona Aniela 
zapytała: · 

- Dokąd jedziemy, panowie?„. 
Wywiadowcy milczą. 
Aniela . niepokoi się jednak i raz jeszcze zadaje 

tó samo pytanie: 
- Panowie„. Doką<ł jedziemy? 
Głos jej drży ze strachu i wzburzeni~. 
- W urzędzie śledczym usłyszy pani odpowiedź. 
Aniela zdążyła jednak zauważyć ledwo ukryty 

uśmłeszek na twarzach obu naprzeciwko niej siedzą­
cych panów. 

- Muszę wiedzieć, dokąd mnie panowie prowa­
dzicie - krzyczy Aniela i chwyta jedną ręką klam­
ę u drzwiczek auta. 

Ale w pewnej chwili wyjęli wywiadowcy z bo­
znych kieszeni rewolwery i jeden z nich oświad­
ył: 

- Ostrzegam panią, że jeśli się pani nie będzie 
acho~wała spokojnie, będziemy zmuszeni użyć in­
ych środków. 

Aniela nie boi się. Nie zmieszała się na widok 
wolwerów. Energiczniej niż przed tym woła: 

RV$ 

- Muszę dowiedzieć się natychmiast dokąd je-
Q,ziemy .„ · · 

- Do ' urzędu śledczego, pros-zę pani ... 
- Czy urząd śledczy znajduje się poza obrębem 

miasta?.„ 
-Tak jest,_ 
Aniela uspokaja się. 
„A może i tak" - myśli. Jest przecież po raz 

pierwszy w tym dużym mieście: Opędza się od na­
trętnych, złych myśli, które klują jej świadomość, 
jak żądła osy. 

Wreszcie auto skręca w bok i wjeżdża w piękną 
aleję. Po obu bokach stoją duże, stare dęby o rozło­
żystych ga~ęz:i.ach. 

Auto zatrzymuje . się przed willą, otoczoną ze 
szystkich stron drewnianym parkanem, pomalowa­
nym na czerwono. 

- Proszę wysiąść - pada krótki rozkaz 
Aniela wysiada. 
Znowu opanowuje ją lęk. Czuje silne bicie ser­

ca, nogi jej drżą, fala gorącej krwi uderza jej do gło­
wy. 

· „Czy to jest możllwe„ - stara się sama znaleźć 
odpowiedź - „ by w tej ładnej willi mieścił się urząd 
śledczy?"„. 

- Czego pani stoi - pyta się jeden z cywilów. 
- Czy w tej oto willi mieści się urząd śledczy? 

- powiada głośno Aniela. 
- Żadnych wyjaśnień nie udzielamy... Proszę, 

niech pani wejdzie. - Jeden z nich obraca klucz w 
furtce parkanu. 

Aniela stoi niezdecy<łowana. 
- Prosz~ - słyszy głos drugiego ..,., _ .riaaowey. 
Aniela z-trudem utrzymuje się na nogach. Jakiś 

wewnętrzny głos z.atrzymuje ją, nie pozwala jej iść 
dalej. Teraz widzi już wyraźnie biały domek z daleka. 
Wokoło panuje niezmącona cisza. 

Czy tu ma być urząd śledczy? „. Nie, to jest nie 
możliwe! 

- Czemu pani stoi? .„ My nie mamy czasu, pro­
szę paniL 

Aniela nie może ze siebie słowa wydobyć. Zre­
sztą, krzyk nie wiele jej pomoże. Któż może odez­
wać się, na jej wołanie w tym pustkowiu. 

A może to są ludzie Rasputina? - uderza jej na­
gle myśl do głowy. 

Rozmyślania jej przerywa jeden z wywiadow· 
ców, który oświadcza, że jeśli nie wejdzie w tej chwili 
do środka, wprowadzą ją przemocą. 

Zrezygnowana, idzie Aniela naprzód. Musiała 
ulec. Nie mówi ani słowa. 

„Niech się dzieje wola Boska - myśli„. - Wszy­
stko mi jedno.„ Tylem się już w życiu, mimo mło­
dego wieku nacierpiała!„. Ledwo jedno nieszczęście 
mija, od razu zjawia się drugie.„ Szczęście uśmiecha 

Na. zdjęciu ~ kapitan wojsk japońskich 26„letnl l..s. 
Takahiko Asaka wraz z 18~letni~ hr. Chikako Todo, 
w uroczystych narodowych ;apo~skich strojach ślub" 

nych, bezpo~rednio po obrzędzie zaślubi" 
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się rzadko i jak słaby promyk zabłyśnie . by znowu 
się skryć za chmurami. 

Po chwili znajduje . się przed szerokimi, marmu­
rowymi schodami. Po obu stronach schodów - dwa 
duże wyryte w kamieniu orły o rozpostartych skrzy­
dłach. 

Z opuszczoną głową, słaniając się, wchodzi Anie~ 
la po schodach na górę. Na szerokich, dębowych 
drzwiach nie ma żadnego napisu. 

Jeden z panów naciska dzwonek. 
Po chwili ukazuje się we drzwiach lokaj w czer­

wonej liberii. Spogląda raz na panów, raz znowu na 
Anielę i mruczy pod nosem: 

-Aha„. 

Aniela znajduje się teraz we wnętrzu wspaniałe­
go pałacu. Schody ciosane w czerwonym marmurze 
prowadzą na górę. Sciany są pokryte chińskim ciem­
no niebieskim jedwabiem. Naokoło kolumny z nie­
bieskiego marmuru, cokoły z rzeźbami z greckiej mi­
tologii, na podło~ rozpostarte najpiękniejsze pers­
kie dywany. 

Aniela nie wątpi już, że padła ofiarą podstępu. 
Ci panowie wywabili ją z domu, aby móc ją tutaj 
sprowadzić. Nie może dłużej milczeć i zw;racając się 
w stronę wywiadowców, oświadcza: 

- Dotychczas nie wiedziałam, że urząd śledczy 
może się mieścić w tak pięknym, pełnym przepychu 
pałacu ... 

Nie dostaje jednak żadnej odpowiedzi. Panowie 
trzymają się w pewnym odstępie za nią i każą jej iść 
dalej. 

Weszli na pierwsze piętro, gdzie znaleźli się .w 
korytarzu o wąskich kolumnach. 

Aniela milczy. Wie, że zbyteczne jest każde jej 
pytanie, nie otrzyma żadnej odpowiedzi. . 

Panowie z.atrzymują się przy jakichś drzwiach. 
Jeden z nieb puka. Przez chwilę panuje cisza. 

Nagle otwierają się drzwi i ukazuje się w nich 
wysoka, tęga kobieta. Nosi na sobie suknię z czer­
wonego aksamitu, z uszu jej zwisają duże, wysadzo­
ne brylantami kolczyki.. 

- Ach!... To jest to nieszczęśliwe dziewczę!.„ 
Proszę!... Proszę! ..• Zaprasza Anielę do pięknego po­
koju i zwracając się w stronę wywiadowców. dodaje: 

- Panowie są wolni ... 
Aniela wchodzi do środka, za nią zamyka kobie­

ta ciężkie drzwi. 
Teraz są w pokoju same. Kobieta w czerwonej 

sukni ma pogodny wyraz twarzy, Anieła natomiast 
jest nachmurzona i zagniewana. 

Chwilę spoglądają na siebie. 
- Proszę, niech pani siada - odzywa się kobie 

ta. -Dużo słyszałam o pani. Ojciec Grigorij opo­
wiadał mi o pani chorobie i o tym. jak udało się jemu 
uleczyć panią„. Dlaczego pani jest taka smutna?„. 
Niech pani coś powie.„ Może pani jest głodna?„. 

Aniela nie może sobie zdać sprawy z tego, co tu 
się stało. Zabrano ją przemocą z mieszkania i sprowa­
dzono ją do pałacu jakiegoś księcia czy hrabiego!.„. 
Po co? „. Czyżby książęta rosyjscy zajmowali się 
uprowadzeniem młodych dziewcząt? „. 

- Chciałabym dowiedzieć się, gdzie się znajdu­
ję? - odpowiada Aniela. - Niech pani wyjaśni, co 
się stało„. Dwaj mężczyźni zjawili się u mnie w mie­
szkaniu, podali się za urzędników policji. kazali mi 
ubrać się. Zamiast do urzędu, sprowadzili mnie tu­
taj, do tego pałacu„. Co to wszystko znaczy'! „. 

- Niech się pani uspokoi - uśmiechnęła się po­
błażliwie kobieta. - Ojciec Grigorij chciał się z pa­
nią zobaczyć„. Wiedział jednak, że hrabia Ignatiew 
nie wypuści pani„. Nie miał innej drogi .. . Musiał pa­
nią sprowadzić podstępem ... Pani chyba wie o tym, 
że stosunki między ojcem Grigoriem, a hrabią !gna· 
tiewem są ostatnio bardzo naprężone ... Niech się pa­
n.i niczego nie boi... W tym domu nic złego się pani 
nie stanie.„ Na pani życzenie, zostanie pan.i odpro­
wadzona tym samym autem z powrotem do domu„ .. 
Niech się pani nie denerwuje... Pani chyba wie, te 
pani jest obecnie w pałacu księżny Doń&ldej. 

Aniela zamierzała coś odpowiedzieć, nie zdążyła 
jednak, bo w tej samej chwili drzwi rozwarły się sze­
roko i ukazał się w nich Rasputin. Uśmiechając się 
dobrotliwie, patrzył na Anielę. 

Aniela zadrżała. 
(Dalszy ciąg jutroJ. 
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~dzislaw H'ójtowicz 

o ak.ów zabrakło w Tunis· e ... 
Ządania włoskie, a polski udział w koloniach francuskich 

O Tunisie piszą dziś wszyst- przyjść z pomocą Polska. W mo- ono traktowane w formie kolonlza­
de gazety we wszystkich języ- mencie tym z inicjatywy Fran- cji na szerszą skalę. ale eo naJwYżeJ 

indywidualnie, gdyż z tego względu 
ach świata. Tunis stał się gło- cuskiego Towarzystwa Emigra- moslibyśmy się narazić na konflikt 
ny, jak przed kilku laty Abisy- cyjnego nawet została zorgani- z Włochami, co ze względów poli­
tia, jak przed 30 miesiącami Hi zowana wycieczka' .polskich po- łycmych nie byłoby wskazane. Ta 

· · k · · t słów, którzy mieli zbadać na sprawa musi być traktowana bardzo zpama, Ja wreszcie w osta - ostrożnie". 
:ich czasach Czecho - Słowa- miejscu warunki dla ewentual- Tyle pos. Bryła_ który był w 
ja. nego wychodźctwa polskiego do Tunisie i badał zagadnienie 
Wszyscy mamy w żywej pa- Tunisu, oczywiście pomyślane- wszechstronnie. Czytając dziś je 

~ięci relacje depeszowe, sławią go, jako ruchu masowego. go wywody, uderza trafność O­
e demonstracyjną podróż fran- Było to w 1926 r., a więc od ceny, a nadto odnosi się wraże­
uskiego premiera Daladiera do tego czasu minęło już przeszło nie, że właściwie przez te dwa­
'unisu i jego twardą odpowiedź, 12 lat, okres wystarczający do naście lat „sprawa Tunisu" nie 
1 Francja nie ustąpi ni morga rozwinięcia szerokiej akcji wy- zmieniła się zasadniczo, chyba 
1emi ze swego zamorskiego im- chodźczej i utrwalania jej wpły- pod tym względem, że dziś lta­
erium. wów na.nowych te.renac~. . lia rozrosła się w potędze i w 
„Modę" na Tunis wprowadzi- .D13: zilustro~ama tła 1 wyru- swych żądaniach jest bardziej 
Włosi, wystaw~ając pod adre- ko.w. owczesn~J wyprawy poseł- nieustępliwa. 
m Francji szereg żądań. Przed skieJ do Tunisu p~oczę . tu Aby zakończyć , sprawę Tu­
·cześnie byłoby przewidywać f~agme~ty mego. wywiadu dzien nisu" z polskiego punktu widze 
ik skończy się „sprawa Tuni- m~arskiego,. ktory przeprowa- nia; należy dodać, że rokowania 
l', lecz trzeba z naciskiem dził7m . w hpcu 1~26 .~· dla francusko - polskie spaliły na 

· erdzić, że nie jest to sprawa „Dziennika Bydgoskieg? z po- panewce. Już to działała z naszej 
owa i być może byłaby inaczej słem ~r_Yłą P? po~ocie z . za- I strony ostrożność, o której mó­
'ś wyglądała, gdyby francuska mors~eJ wycieczki. Oto Jego wił pos. Bryła, już to zawód 
olityka nie chorowała na krót- słowWaT. 1 1 wi k j t dni t sprawiła sama Francja, która w •• . tdl „ unse ęszeesosa ewo h . h I h owzrocznosc, a co Jes a nas włoskie, niż francuskie 0 Jakieś 203 swyc politycznyc p anac od-
~jważniejsz. e - gdyby nasz za I (dziś sprawa wYgląda lnaczeJ: Fran- łączała się od Polski i wszystko 
odni sprzymierzeniec więcej cll!'ów jest 108.000, ~ochów 90.000, czyniła, aby współpracę polsko­
·ary żywił w potęgę Polski i si a innych EuropeJczykow l2.000 - do francuską zredukować do mini-• d pisek autora). 
• two~czą N aro u naszego. Tę różnicę powodują warunki ceo mum. 
Turus a Polska? Co Polska ma graficzne. a także znikomy wzrost Dziś wprawOzie nie ma w Tu­
powiedzenia w sprawie Tuni- narc.du francuskleco, nie mogącego nisie silnego polskiego ośrodka 

l? Czy na Morze Sródziemne wydatnie rozwinąć sweJ ekspa~ji osadniczego, ale faszystowski 
ją popłynąć nasze „Wichry" i :Vi::~~acyJnej na terytoria kolonizo- żywioł włoski stanowi potęgę, 

Burze" - ,,Rysie" i „Żbiki"? Tunis w wYbitny spo16b nadaje się doskonale zorganizowaną i 
Na pierwszy rzut oka pytania na kolonię włoską. Były w łym kie- uzbrojoną. Tunis, jak powiadają 
\\o-ydają się być przedziwnie runku czynione usiłowania ze strony teraz Włosi, jest „kolonią wło-

b • · · · ki · rządu włoskiego, aby podziellć ten zne, oc przeciez Ja moze kraj między Francję 1 Włochy. Propo ską, rządzoną przez urzędni-
ć nasz rzeczywisty udział w zycje nie wYdały owoea. ków francuskich". 
gadnieniach Morza Sródziem Francja nie mogła pogodzić się s Tego faktu najbardziej uro-
ego, udział w walce wielkich myślą uszczuplenia swego imperium czysta i manifestacyjna podróż 
Perlów kolonialnych? kolonJalnego I dlatego dziś Jest A· • R bl 'ki Fr ki . 

ęę:ożona z powodu zbyt wielkiego -- premiera epu i ancus eJ 

rzy się cud, który dotychczas nie 
był w kronikach politycznych no 
towany. A przecież bez cudu sy­
tuacja wyglądałaby inaczej, gdy 

by Paryż w Warszawie wid.zml 
nie tylko traktatową sojusznicz 
kę, ale i przyjaciółkę. którą jest 
w rzeczywistcści. 

Armia St. Ziednoczonrch 
Hart bedzie &OO.OOO żołnierzy 

WASZYNGTON. Z kół mia tylko stan liczebny armii czyn• 
rod.aijnych donoszą, że prezy- nej będzie podniesiony n~emal o 
dent Roosevelt projektuje ogro- 75 proc., ale również zwiększ.01 
mne zwiększenie liczebności ~ ne zostaną rezerwy oraz od~z1a, 
mii amerykańskiej. Annia Sta$ ły t. :w. gwardii narodowej. 
nów Zjednoczonych, która liczy 
180.000 ludzi, będzie zwiększ.o" 
na do przeszło 300.000. 
. Według planu, przedłoionego 

prezydentowi ROOtSeveltowi, nie 

W ten sposób Stany ZJedno• 
czone będą rozporządzały prze„ 
szło 600.000 wyszkolonych żoł• 
nierzy. 

Za zdradę stanu 
surowe wyroki sadowe 

KRÓLEWIEC. Po cztero-dnio nohr - na 8 i 7 lat więzlttnia 
wej rozprawie w miejscowym każdy. 
sądzie zapadł wyrok w sprawie Jak donosi „Voelkiscłier Beo­
zdrady stanu. Główny oskarżo- bachter" oskarżeni usrłowali pro 
ny niejaki Funk został skazany wadzić agitację komunistyczną 
na 15 lat więzienia, a b. funk- wśród robotników Prus Wschod 
cjonariusz partii komunistycz- nich. 
nej Zimmerning za przygotowy 
wanie akcji o znamionach zdra-
dy stanu - na 12 lat więzienia, 
dwaj inni oskarżeni komuniści 
Franz Thiess oraz Ernest Ne-kdnakże w tak -zdawałoby pływu ludności włosfliiej do TunJsa. nie zdoła zmienić, chyba że zda-

ę paradoksalnym postawieniu bojąc się łtalienlzacJI. --------------------------• rawy nie ma przesady. To skłoniło Francję do śclltgnfęela 
Na czym opierają swe żąda- osadnictwa Innej narodowośel I po. 
Włosi w odniesieniu do Tu- myślała o Polsce. Stąd zwrócRo się 

Francuskie Towarzystwo Emigracyj­
? Na fakcie, że żywioł wło- ne (Soc. Gen. Imigr.) · z propozycJlł 

· w Tunisie przedstawia po- konferencji na ten temat l wYJazdu 
ę gospodarczą, że liczba Wio- do Tunisu, Maroka i Algieru w celu 
. . k zbaGania na miejscu warunków pra­
ow, zamiesz ujących ten afry cy dla polskiego osadnika. Taka jesł 
ański kraj, dorównywuje licz- geneza wycieczki poselskiej", 
.e Francuzów, którzy Tunisem W dalszej części wywiadu pos. 
dzą. Bryła stwierdził, że warunki dla 
Włosi swój nadmiar ludności osadników polskich w Tunisie 
l długich lat kierowali do Tu- są niemal doskonałe, że prócz 
:.su, mając wytyczony w dalę- rolników mógłby Tunis wchło­
iej perspektywie plan, aby zie- nąć wiele naszej inteligencji, a 
lię tę kolonizować pod wła- przede wszystkim lekarzy i tech 
nym sztandarem. ników. 
Francja już dawno spostrze- Swe wywody tak zakończył 

Ua grożące jej niebezpieczeń- mój rozmówca: 
two i czyniła starania, aby mu „Jak więc z powyższego wYnika. 

ł jest możliwość umieszczenia kilku 
,rzeciwpzia a~. l3ył moment, że tysięcy wychodźców polskich w Tunf 
ł tych zabiegach miała jej sie. Nie sądzę jednak, że mote być 
a HeMM M!'W -

Ntedomogonla grupy orlrelyczno·reum• 
tyc:sneL powslojqce no Ile zlej przemlao 
ny -ferii lub wskutek Innych powodów. 
dolcl 1i. we :inolcl azcsególnle prr.1 wił• 
ootnel pqgodzle l•a lenl I a lmy. 861 
w słowach. lomonle w lcołclacłt, obrzęki 
slowów Itp. oto oblowy bolesne I do­
lcuc:sllwe. Zioło praeclw lro reumoty.uno-

~~111!~ zi:~iiiiiiii:iNowa 
SPORZĄDZONE 

rozpuazczajq złogi lcwoau moczowego, regululq przemlan41 molerll 1 przy• 
noazq ulg41 w 1Jch nledomagonloch. Sto1ut• sł41 przy plerw11ych obto„ach 
ł bólach, aby przeclwdzlolat rozwJnhtc:lu 1141 tych chorób boleanycł> t dłu­
gich. Oo nobyclo w aplelcach I składach apt,eczn. Adres dlo bezpołredntch 
zamówień: Oskar WoJnowlłd. WarsaawCL Woldecha Górskiego 3 "'- • 

GAZOWNI MIEJSKIEJ 
SPRZl!DĄt: 

QĄ?:OWNIA MIE 'SICA> 
uo.. DWOfUKA t.S Tll:I. • S'SS • ()\ 
Ul.· KR!.l:lYTOWA a TeL 1 691f •51 

Morze płomieni w Płd. A slra ii 
Zwieksza sie liczba ofiar w ludziach - Pastwq płomieni padło 

250 domów mieszkalnrch 
. MELBOl!RNE .. PoiM wiel• (sile. . . . • znisz~one przez pożar. Pastw~ 

kich obszarow la50w w Austra• Według ostatnich domesten, płonueni padło w tej miejscowo 
iii południowej oraz w prow. w piątek pastwą płomieni padło ści przeszło 250 domów miesz„ 
Victoria (o czym już kilkak.ro. 9 osób tak, ie liczba ofiar w lu$ kalnych. 
tnie pisaliśmy) rozszerza się w dziach przekracza już 30. Również miejscowości W all" 

hr dalszym ciągu i przybiera na W okręgu ~~a.c 10 <;>sób zgi• hala, 'Y arburn i Healesville by~ 

•-•••••••--~-----------~----------------•n~ b~ m~a. M~łta~fywp~łtk~~o~prz~p~ s a( e bezrobotnrch 
W Utrechcie (Holandia) 

AMSTERDAM. \V Utrech• robotnych, którzy natarczywie do ratusza oraz ustawili baryka• 
~ doszło wczoraj do manif esta domagali się widzenia z bunni• dy przed gmachem, aby nie do• 
bezrobotnych, spowodowa• strzem oraz wypłaty zaległych puścić policjantów. Wezwano po 

eh przez opóźnienie wypłaty zasiłków. Burmistrz odmówił je• siłki policyjne. 
~tików. dnak przyjęcia delegacji bezro• 

botnych. Tłum przybrał groźną Oddziały policji były zmuszo 
Przed gmachem ratusza zgro• postawę. ne do użycia broni białej. Do• 
ziło się przeszło 2.000 bez„ Bezrobotni usiłowali wtargnąć konano szeregu aresztowat\. 

W aqandtype, położone w odle• żar i całkowicie odcięte od ko• 
głośc1 około 50 klm. od Mel$ munikacji ze światem zewnętrz• 
bourne, jest niemail doszq:ętnie nym. 

725 milionów dolarów 
dla bezrobotnrch w St. Ziednoczonrch 

WASZYNGTON. Izba repre­
zentantów uchwaliła wczoraj 
kredyt w wysokości 725 milio­
nów dolarów na c~le pomocy 
bezrobotnym. 

Uchwalona kwota jest niźszt.. 
o 150 milionów dol od kwoty, 
której żądał na ten cel ore:i„•­
dent Roosevelt. 



25 LAT PRACY 
-Ody się chce trwale budować Dla rozkwitu swojej firmy Wyrobów Zelaznych Antoni U-

1 przyszłe~,<) ekonomiczną Polski bardzo dużo zasłu6f położyła niszewski" odprawione zostanie 
1:rzeba„~g1: ć do tego basenu siostra zmarłego właściciela p. dziś w niedzielę, dn. 15 stycz· 
energii potencjalnej, która drze- Maria Uniszewska, które nie- nia b. r. o godzinie 10 rano w 
mie '"""' samym społeczeństwie. zmordowaną i ofiarną pracą prastarym kościele farnym na­
Praca w.;tąb i wszerz pod has- przyczyniła się w wysokim stop- bożeństwo dziękczynne 
łem rozw0ju zaniedbanej u nęs niu do znakomitego prospero- Zasłużonej placówce handlo-
przedsiębiorczości prywatnej by- wania firmy. wej, której rozwój ściśle zwią-
ła dewizą postępowania przez _ _ _ zany jest z historią polskości 
całe życie zmarłego przed dwo- handlu Grodu · Trybunalskiego 
ma laty założyciela i właści- Na intencję dalszego rozwoju składamy w dniu Jej Jubileu-
cieia firmy Antoni Uniszewski ! przedsiębiorstwa z racji 25-cio szu serdeczne życzenia dalsze­
hudowy i detaliczny skład że-reda Jubileuszu firmy .Sklad go rozkwitu. RO. 

~:i~~;E~t:.~~::z.:~:~ Helg·11·s~o ~ A Hut HortBns1·u ·1 Kor11 ! nie doczekał się dnia uroczys· j · U 
tego obchodu 25-lecia istnienia • • 

swej. firrt:iy, lecz miał ~ę satys- ufundowała CJ•ęz• kJ• 1 .... arabJ•n 
fakcję, ze doczekał się owoc- 1~ 
nych plon~w swej pracy n_ad Nowy hojny dar mamy do I ności w jakich wogóle dzisiej-
spolszcz~me~ ~a.ndlu w Nie- zanotowania na koncie Belgij· szy przemysł. pracuje, nie szczę 
podległe} 01czyzme. skiej Spólki Akcyjnej Hut Hor- dzą ofiar na~ cele społeczne i 
Założony w roku 1914, tuż tensja i Kara w Piotrkowie. - . państwowe. Smiało możemy 

przed wojną światową, pierw- Firma ta, dając obywatelski stwierdzić, że Huty powyższej 
szy w Piotrkowie polski i chrześ- przykład innym przedsiębiorst- Spółki są żywicielem mas ro­
cijański sklep branży żelaznej wom przemysłowym, ofiarowała botniczych naszego Piotrkowa 
przez śp. Antoniego Uniszew- na dozbrojenie armii komplet- pozbawionego poza tym więk­
skiego, powstał w okreiie kiedy ny ciężki karabin maszynowy szego przemysłu. 
polityka rus~fi~atorska .rozpo- pr~eznaczając ęo dla piotrkow- Dziś Huty Hortensja i Kara 
częł~ szczeg?lni~ w . m1~stach sk1ego ~ułku p1ec~oty. . . dzięki nadzwyczajnym wysiłkom 
pr~esladow~c ob1awy ~yc1a .J?ol- . W ~mu wc~ora}szym w 1m1e- ze strony- kierownictwa firmy, 
sk1~go. _Mimo mosk1ewsk1ego mu. te) spółki, Pan Dyrektor mimo tak zwanego martwego 
ho1kotu 1 szykan ze st~ony o- R~J~hold C~ryst~an~ wysłał sezonu, utrzymały. stan zatrud­
kupant6~ patrzących niełaska- oftC}~lne zaw1a~om1eme o tym nienia dając pracę i zarobek 
wym ok1~n:i na . pracę społecz- fakcie. do dowodztwa pułk~ a- dla setek rodzin robotniczych. 
ną właśc1c1ela firmy, skład pre sygnuJąc na ten cel odpow1ed„ 
zesa Antoniego Uniszewskiego nią kwotę pieni~żną. Pieniądze wypłacane tysiit­
rozwijał się pomyślnie zdoby· Nalety z uznaniem pedkreś- f com pracowników i dostawcom 
waj~c sobie zaufanie nietylko lić obywatelski czyn Hut jej ożywiają organizm gospodarczy 
obywateli miasta Piotrkowa i głównego akcjonariusza pana zubożałego Piotrkowa przyczy· 
okolicy, lecz dzięki swej rzetel- barona Emila Haeblera i nie- niając się tym samem do zla­
nej kalkulacji i dobrej obsłudze strudzonego dyrekt0ra pana godzenia kryzysu bezrobocia 
klientów stał się dostawcą wy- Chrystmana, którzy mimo trud · w naszym mieście. 
robów żelaznych dla ludności 
i majątków sąsiednich powia­
tów jak: opoczyńskiego, łaskie­
go, brzezińskiego i łódzkiego. 

Po wojnie powiększyła firma 
zn cznie swój zakres działania 
zyskując sobie ogólne zaufanie. 
Mimo wielkiego zaabsorbowa­
nia pracą w handlu właściciel 
składu sp. Antoni Uniszewski 
oddawał się z zapałem pracy 
społecznej, piastując przez sze­
reg lat zaszczytny mandat rad­
cy· Izby Handlowo - Przemysło­
wej w Łodzi, prezesa Ochot­
niczej Straży Pożarnej i preze­
sa Komisji Rewizyjnej w Związ­
ku Rzemieślników Chrześcijan 
wykazując na każdym polu nie­
strudzoną energię i wielką o­
fiarność w pracy. 

Obecnie na czele firmy stoi 
żona zmarłego właściciela pani 
Anna Uniszewska pro.wadząc 
w dalszym ciągu pozostawione 
jej pieczy przedsiębiorstwo wzno 
sząc je na coraz wyższy poziom 
pod względem gospodarczym i 
handlowym. . 

Jako kierownik przedsiębior­
stwa pracuje od szeregu lat 
na swoim stanowisku p. Jan 
Łągiewski, będąc dzielnym kun· 

Niebywała okazja 
Staraniem Stowarzyszenia 

Rodzina Policyjna w Piotrkowie 
odbędzie się w dniu 19 bm. w 
sali im Kilińskiego przy Alei 3 
Maja o godz. 16 „Podwieczo­
rek Humoru i Piosenki" dla 
wszystkich szkół, zaś o godz. 
20.15 • Wieczór Wiecha" dla 
szerszej publiczności miasta 
Piotrkowa. 

Wykonawcami będą: Henryk 
Ładosz niezrównany recytator 
i popularny Wujaszek Radiowy, 
Anna Borey piosenkarka Pol­
skiego Radia przy akompania-

mencie Seweryna Ignatowicza. 

Bilety na popołudniówkę w 
cenie 30 i 50 gr. do zamówie­
nia w ·Komisariacie Policji ul. 
Słowackiego 16, lub na telefon 
10-51. 

Na wieczorne przedstawienie 
w cenie od 2 zl 80 gr do 75 gr. 

Bilety do nabycia w „ Pijalni 
Mleka" Słowackiego 4 oraz w 
dniu przedstawienia przy kasie. 

Dochód przeznaczony na wdo· 
wy i sieroty po poległych po­
licjantach. 

KURSY KROJU i SZYCIA 
KRAWIECTWA DAMSKIEGO 

prowadzi dyplomowana mistrzyni systemem . najnowszym 
na dogodnych warunkach. 

Gruntowna nauka teoretyczna i praktyczna. 
======== Zapisy codziennie. ======== 

lumie zostoło otworto prucownio ubiorów domskich. 
Wykonanie solidne. Piotrków Tryb., Złota 4 m. 1. 

tynuatorem polityki gospodar- Przedstawienie 
czej na powierzonym mu od- Ekonomia w życiu 

codziennym einku pracy przez Jego zmar­
łego Szefa. 

Praca jaką wkłada pan kie­
rownik Jan Łągiewski i obo­
wiązki które spadły na Niego 
w przedsiębiorstwie po śmierci 
właściciela wskazują na realny 
efekt Nietylko bowiem zdołał 
p. Łągiewski utrzymać placów­
kę na odpowiednim .poziomie, 
lecz w stosunku do obecnej 
konjunktury, przyczynił się wy 
bitnie do uzyskania nowych 
rynków zbytu i powiększenia 
obrotów, a więc do dalszego 
rozkwitu placówki uwydatnia­
jąc swoje tym zdolności ku­
pieckie i organizacyjne. 

i zabawa 
Dnia 21 stycznia o godzinie 

19 Sekcja . Dramatyczna przy 
Rodzinie Powstańców Sląskich 
urządza 2 aktową „Sląską Ja­
sełkę" Lucjana Ryła i skecz 1 
aktowy „U foto.grafa". 

Pozatym dodatki aktualne w 
wykonaniu dzieci Rodziny Po­
wstańców Sląskich. 

Po przedstawieniu zabawa 
taneczna. 

Bilety na przedstawianie od 
50 gr do 2 zł do nabycia w 
Związku Powstańców, - ulica 
Sienkiewicza 5. 

W dniu 16 stycznia b. r. o 
godz. 19 w lokalu OZN. (ulica 
Piłsudskiego 52) odbędzie się 
zebranie Klubu Dyskusyjnego 
OZN , na którym P· . dr. J. Fi­
lipczak wygłosi referat na te­
mat: „Ekono,mia w życiu co­
dziennym". 
Zarząd Klubu Dyskusyjnego 

uprasza wszystkich członków i 
sympatyków OZN. 

Zaa·inęła książeczka oszczędno~cio­& wa wydana przez P10tr­
kowsko-Opoczyński Związek Sp. Spoż. 
w Piotrkowie dla 3 Drużyny Harcer­
skiej w Piotrkowie, którłl niniejszym 
unieważnia się. 

Dziś Jednocześnie z Warszawą wyświetlamy wielki 
konkursowy najpiękniejszy z dotychczasowych polski 
film. Wzruszający dramat według głośnej powieści 

RADIO J MOŻNA SŁUCHAĆ WSZĘDZIE MAJĄC 

ODBIORNIK BATERYJNY 

WYPOSAŻONY W 3 LAMPY OSZOZ!i;DNOŚOIOWE UMOŻLIWIAJĄCC 
EXONOMIOZNE EKSPLOA'fOWANIĘ [BATE~ll. ZASIĘO EU~OPl!JSRI. 

CENA ZA GOT.~~ZŁ 170}~~SPŁATY DO 15 MU::ą: . 
SPRZEDAŻ wa CZOltOWYCH SKLEPACH 

' 
. --
Okradli · cerkieW, 
W~z?rajszej nocy; niewyśle· I czasie gdy ce11kie~ była ot~1 

dze_m Jeszcze zloczyncy doko- ! ta w piątek wieczorem "' nc) 
nah ~radzieży z :Zamkn~ętej . ukryli się wewnąb:z a w aoh ' 
cerk_w1 prawosławne} w Piotr- tę rano o 10 po otwarciu et 
kow1e szeregu wartościowych kwi zbiegli w raz z zrahow 
przedmiotów. nym łupem. 

M. innymi łupem złodziei W każdym razie żadny1 
padły kor.ony srebrne wysadza• śladów ,wła-mania nie . .~wił 
ne. drogimi kamieniami .powo- dzono. Sensację _było spr~w 
du1ąc dla zarządu c~rkw1 zna- ~zenie drabiny strażackiej 
czne straty dotąd nieustalone. · sobotę i szukanie śladów : 
Złodzieje mogli dostać· się w kopułach cerkwi - jednak 

bezskutecznie gdyż złodzie 
nie mogli dohazać takiej szt 
ki i woleli snac pracować ~· 
mowym" sposobem. Doch 
dzenie prowadzi z całę eneJ1 
wydział śl~czy. ·~ '' 

Ogłoszenie. 
Zarząd Miejski podaje do publicz­

nej wi1tdomości, że wywożenie ziemi, 
gliny, gruzu, żuzli, popi-0łu, odpadków, 
śmie~i i t. d. dozwolone jest do nas­
tępuJących miejsc na. terenie mi~a. 

I 
J) do zasypywania dołów przy ul. 

Rzeżn~cze~ (na .posP.sji S. Jakubowi­
czoweJ) az do ich wyrównania, 

2) do wyrównania dołów i zapadlin 
przy ul. Gospodarczej (na wschód od 
toru kolejki Sulejowskiej. 

Wywoiienie ziemi, gliny i piasku 
dozwolone jest w roku 19:19 na doły 
po kopalni piasku przy ul. \\<ierzbo­
wej (nieruchomość CII. Fajnera i St. 
Sllbersteina). 

Rożne 
SŁYSZYSZ ŻLE? Masz 
szum? Cieknięcie uszów? 
Ządaj bezpłatnego pros· 
pektu na sztuczne bębenki. 
.Eufonia" Kraków, Olsze. 

Wywożący obowiązani są n!e za- Or11an1'zu1·ę kqmplefy niemiecki1 
nieczy!'zczać otoczenia i krawędzi do. 6 dla dzieci. Ulica ~ 
łów, a wszelkie pnywożone materiały _ sudskiego 40 m. 8. 
natych. wrzucić wgłąb dołów (zapadlin) 
bez pozostawiania ich na brzegu. ··----· Czytajcie -1 

Zarząd Miejski w Piotrkowie. „DZIENNIK TOMASZOWSKI , __ 
Dziś! Jednocz&śnie z ekranem Warszawskim Dzi 

Kino-Teatr Czołowy film polski w/g słynnej powieści Bałuckie1 

As" „ZA W~NY NIEPOPEŁNIONE 
'p'· t k . ł Reżyserii Bodo pny udziale ~ybitnych artystów scen polak: 

w IO r owie 

1
. S . . . • . 

l N
. dl tępowsk1, .Bodo, P1chelsk1, Bartówna 1 inni 

p. iepo e-

głości nr. 2.
1 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę I święta o godz. S po p 

; Popołudniówka o g. 1 Moi rodzice rozwodzą i --
Dziś I Wielka uczta dla miłośników kina. Dziś I 

Dla dzieci - cudowna bajka. 

Kino - Teatr Antoniego Marczyńskiego Leon Trystan p. t. Kino - Teatr 
Dla starszych - niezapomniana rozrywka. Pierwszy 
p6łnoprogramowy film kolorowy Walta Disney,a 

w języku polskim pt. 

CZll RY · 
I 

Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 

SERCE MATKI 
W rol. gł. Angel-Angelówna, Wysocka, Ina Benita, 
Orwid, Malkiewicz, Cybulski, Sielański, Zelwerowicz 

Popoł. o g. 1.30 Przeklęty ~.r:.1?._ 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, S po poł. 

w tl!t 

ROM li 
I w Piotrkowie 

.Al. Maja 11. 

, 
Królew-na Snieżka 

Film ten !Cosztow.ał 2 mil. dol. Bil.ety wolnego wstępu Bieważne. 

Popoł."d g. 3 Obrońcy Rio Grande i mecz Louis-Schmelling 
-~ ...-..-..-.. .......... . --.. . ..-.$.J·-- ----- -
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta. o godz. 3 po poi. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zl. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 f 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyru 

~~UU11aB1•-em„1111amawA11m„„m11m111„ ...... _. _______________________ „„_„ ... _••ma1:m1„„„.;...,.. ... ._m:::=i_.m11111a:;;;.. ... „ ... „„.;;.. __ .;.._ 
Redaktor i V.lydawca: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10. 65 
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